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W dniu dzisiejszym naród polski, a wraz z nim Jego 

zbrojne ramię - Wojsko Polskie uroczyście obchodzą dzie• 
wiątą rocznicę powstania Polski Ludowej, 

Dzień 22 Lipca - Swlęto Odrodzenia Polski I pierwszą 
rocznicę uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej naród polski wita nowyn;il, wspaniałymi osiągnię­
ciami w dziedzinie budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. 

Dumą l radością napełniają serca każdego Polaka no­
we budowle socjalizmu wznoszone wysiłkiem naszego na• 
rodu. Ofiarna praca budowniczych Warszawy, Nowej Hu­
ty, Jaworzna I innych wspaniałych obiektów naszej Sze­
ściolatki, entuzjazm pracującego chłopstwa, patriotycznie 
wypełniającego swój obowiązek wobec ojczyzny jest wzo­
rem I natchnieniem dla żołnierzy Wojska Polskiego w 1cb 
ofiarnej służbie I wysiłku szkoleniowym. 

Tegoroczne Swię!o Wyzwolenia zbiega się z IO-leciem 
istnienia Wojska Polskiego. Powstale na bratniej ziemi ra­
dzieckiej Wojsko Polskie, walcząc u boku niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej, która przyniosła wolność naszej ojczyź­

nie, sluży dziś wiernie Polsce Ludowej, strzegąc jej gra• 
nic na Odrze. Nysie I Bałtyku. 

Wojsko Polskie wychowywane na naszych chlubnych 
tradycjach walk narodowo - wyzwoleńczych l rewolucyj­
nych, na wspaniałych postaciach Po isk ich I radzieckich 
żołnierzy - bohaterów wojny z faszyzmem, stale umacnia 
telazną, świadomą dyscyplinę swoich szere~ów I zaostrza 
czujność wobec knowań irn1Jerialistiicznycb wrogów l Ich 

J&eJ!Jów. 

W dniu '22 Lipca Wojsko Polskie manifestuje swoją 
niezłomną wierność narodowi 1 władzy~ ludowej, wierność 
bratniej Armii Radzieckiej, najpotężniejszej armii świata, 
gotowość obrony niepodległości ojczyzny I szczi:ścia narodu. 

Szeregowcy I Marynarze, Podoficerowie l Oficerowie, 
Generałowie I Admirałowie! 

w dniu święta Odrodzenia Polski pozdrawiam Wu 
I życzę Wam dalszych osiągnięć w zaszczytnej żołnierskiej 

służbie dla dobra naszej ojczyzny - Polskiej Rzeczypo• 
spolitej Ludowej. 

Dla uczczenia dziewiątej rocznicy odrodzenia naszej 
ojczyzny 

ROZKAZUJĘ: 

W naszej bohaterskiej stolicy - Warszawie oddać dnia 
22 Lipca 24 salwy armatnie. 

Niech żyje nasza umfłowana ojczyzna - Polska Rzecz­
pospolita Ludowa - niezłomne 01nlwo 6wlatowego .frootu 
walki o pokój I postęp! 

Niech tyJe twierdza pokoju, postępu I woluołcl naro­
dów - potężny Związek Radzleckll 

Niech żyje pierwszy Budowniczy Polski LudoweJ. WY· 
chowawca Wojska Polskiego, Prezea Rady Ministrów -
Bolesław Bierut! 

Mlnlsler Obrony Narodowej 

(-) KONSTANTE ROKOSSOWSKI 

. Marszałek PolskL 

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów 
KC PZPR tow. B. Bieruta przewodniczącego 

wygłoszone na uroczystej sesji 
Stołecznej Rady Narodowej w dniu 21 bm. 

Dnia 21 lipca w przMdzleii Swlęta Odrodzenia - odbyła się w hall „Gwar.JIU" uroczysta sesja Rady Narodowej 
m. st. Warszawy. 

Na sesję przybyli: przewodnfczą.•y KC PZPR, Prezes Rady Ministrów tow. Bolesław Bierut oraz członkowie 
Rady Państwa z przewodniczącym Rady Aleksandrem Zawadzkim na czele, członkowie Biura Politycznego KO 
PZPR, członkowie rządu, przedstawiciele Sejmu PRL, stronnktw politycznych, Wojska Polskle~o. oritanizacjl spo• 
lecznych, członkowie Prezydium Rady Narodowej m. st. War~zawy i czołowi przodownicy pracy stolicy. 

w czasie aesjl tow. Bcdeslaw Bierut wyglosll następujące przemówienie: 

OBYWATELE 
I TOWARZYSZE! 

Zebraliśmy się dziś w 9-tą 
rocznicę naszego wyzwolenia 
narodowego, w pamiętną na 
wieki rocznicę tych historycz­
nych dni, które za począ tko­
wały nowy byt I nowe życie 
naszej umiłowanej ojczyzny. 
Zebraliśmy się dziś w boha­
terskiej, coraz piękniejszej 
stolicy naszego państwa lu­
dowego, aby przeslać stąd naj­
gorętsze pozdrowienia całemu 
naszemu narodowi i wszystkim 

I przyjaciolom Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowe; na c11!ym 
świecie. (Długotrwale oklaski), 

Dziewięć lat temu Polska 
ogarnięta płomieniami wojny, 
niszczona była barbarzyńsko 
i okrutnie przez rozwścieczo­
nego swymi klęskami wojen­
nymi okupanta hitlerowskie­
go. Właśnie wówczas na u­
męczoną ziemię polską zaczę­
ły wkraczać wyzwoleńcze i 
bohaterskie siły zwycięskiej 
Armil Radzieckiej, które nio­
sły upragnioną wolność, druz­
gocąc I pędząc precz hitle­
rowskich najeźdźców. Naród 
nasz trwał niezłomnie w wal­
ce, a niezliczone tvsiace jego 
synów ginęły z rąk hitlerow­
skich oprawców w egzeku­
cjach ulicznych. mosily niewy. 
powiedziane męki i katusze w 
rozsianych po Polsce I po ca­
łej Europie katowniach hitle­
rowsklch 1 oboz„ch śmierci. Ale w krwawej I nierówne} 
walce naród polski stawiał mężnie czoło klitom h1tlerow­
;kim I spogląrial urnie na wschód, skąd kroczyły we wspól­
nym marszu zbratanyrh w boju sil wyzwolenczych 
obok sławnych radzieckich i nasze odrodzone polskie dy­
wizje zbrojne. 

N!gdy nie zniknie z pamięci naszego narodu na.lglęb. 
na cześć i bezgraniczna wdzięczność dla tych, którz.v 
krew swą I życie oddali w ofierze, aby wyzwolić nasz kraj 
I przywrócić do życia naszą ojczyznę. W 9-tą rocznicę 
swego wyzwolenia naród polski śle uczucia gorącej przy. 
jaźni i wdzięczności bratnim narodom radzieckim, pozdra­
wiając z całego serca bohaterską I sławną pogromczynię 
faszyzmu - niezwyciężoną Armię Radziecką - naszą wy. 
zwolicielke I wierną, niezawodną. niepokonaną straż po. 
koju. W 9-tą rocznice naszego wyzwolenia naród polski 
skiada hold pamięci bohaterów - żołnierzy, partyzantów 
i w;ę7.nitiw, niezliczonych ofiarnych bojowników I patrio­
tów, którzy zginęli w walce o wolność i niepodległość na. 
szego narodu. 

OBYWATELE l TOWARZYSZE! 
Weszło już w zwyczaj, że w rocznicę naszego w:vzwo­

lenla czynimy bilans przebytej drogi. 
W ciągu :I lat zbrodniarze faszystowscy, którzy 7.dra. 

dziecko napadli na Polskę w 1939 roku, pastwili się naj­
potworniej nad narodem polskim, nad polskimi miastami 
i wioskami, nad całą ziemią polską. Najeźdźcy hitlerowscy 
stawiali sobie za cel - całkowitą zagładę Polski, narodu 
polskiego i jego stolicy. Nie otrzeźwiła Ich nawet wielka 
Ich klęska pod Stalingradem I następne nieustanne odtąd 
klęskJ wojenne, które przesądzały o ostatecznym wyniku 
wojny. Aż do dnia swej sromotnej ucieczki, tj. do 17 stycz­
nia 1945 roku, oprawcy hitlerowscy burzyli Warszawę, 
usiłując pozostawić po niej tylko zgliszcza, żywiąc zbrod­
niczą nadzieję, że nigdy już to największe miasto Polski 
nie będzie w stanie wrócić do życia. Historia ludzka nie 
znała dotychczas podobnie potwornego faktu, aby miasto, 
liczące 1.350 tysięcy mieszkańców, najeźdźca paW i niszczył 
z szatańską premedytacją, aby w jego ruinach nie ostała 
się ani jedna żywa Istota. Trzeba to przypomnieć dziś 
właśnie, kiedy to ocalałe rozbitki faszystowskie w Niem­
czech zachodnich, hołubione I podkarmiane pieczołowicie 
przez swych amerykańskich protektorów, znów zaczvnają 
majaczyć o nowym pochodzie na wschód i nad Wisłę. 
Wbrew zamysłom faszystowskich siepaczy - stolica Pol. 
ski żyje dziś I rozkwita, odradzając się z popiołów z taką 
szybkością i rozmachem twórczym, jakiego nigdy przed­
tem nie znały nasze dzieje. 

Niemal co roku, w Swlęto O<lroclzenla Polski, naród 
nasz oddaje w darze swej ukochanej, bohaterskiej stolicy 
nową część odbudowanego z ruin

0 
miasta. W tym roku 

mieszkańcy Warszawy otrzymują odbudowany w pełl\ł 
piękny Rynek Starego Mia•ta I zespól przylegających do 
niego kilku ulic - najstarS'Zą hl~torycznie, zabytkową część 
miasta, pomnik wspaniaJych tradycji oraz walk postępo­
wych ludu palskiego. 

Od wielu już dni dziesiątki tysięcy mieszkańców stoll­
cy i wycieczki z całego kraju wędrują na Stare Miasto, 
które budzi podziw swym tradycyjnym wyrazem i uroczą 
młodościa. pięknem twórczego wysiłku architektów, pia. 
styków, artystów. rzemieślników I robotników różnorod. 
nyc~ zawodów. Ileż dumy . i radości odzwierciedlają spoj. 
rzema budowniczych Warszawy, ileż wzruszających uczuć 
bije z oczu zwiedzających Stare Miasto m todych I star­
szych wiekiem patriotów i wielbicieli naszej odrodzonej 
stolicy I 

Zastanówmy się Jednak, czym sr.C?.ególnie v.ryróżnla się 
praca I wysiłek naszego narodu nad odbudową nie tylko 
stolicy, ale l całego naszego kraju, nad odbudową i rozbu­
dową setek miast I tysięcy wsi. nad budową olbrzymiej licz­
by nowych zakładów przemysłowych I przebudową starych, 
czym szczególnie wyróżnia sle nasze budownictwo we 
wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, czym wyróżnia 
się cala nasza praca w różnych d.r.iedzinach gospodarki, kul· 
tury I życia społecznego? 

Nasze pokojowe budownictwo 
cechuje ~igantyczny rozmach 

Nas'e budownktwo. nasza produkcja . nasza praca spo­
łeczna wyrózniają się dziś - przede wszystkim - potężną, 
niespotykaną w żadnym z poprzednich okresów naszej hi­
storii - skalą i rozmachem. Żaden kraj kapitalistyczny nie 

,_mół(łb:z' ąQ~ugQY{Y_W!l{:~ .taklęgo miasta Ja~ WB!'szawa ani_ 

w tempie tak szybkim, en! te! 
w taki sposób Jak my ją od. 
budowu.Jemy - to znaczy -
jako mia5to socjalistyczne o 
architekturze op3rtej na trady. 
cjach narodowych, pełne zie­
leni i powietrza. jako miasto. 
w którym potrzeby człowieka 
pracującego, jego zdrowia, je­
go kultury, wychowania jego 
dzieci, są naczelną troską bu. 
downiczych. O zasięgu i roz­
machu naszego budownictwa, 
nanego uprzemysłowienia, na­
szej przebudowy społecznej 
c~ecyduje więc nasz mtrói spa. 
łeczny, decyduje władza ludo­
wa. decyduje ten fakt, że je­
dvnym i rzeczywistvm gosno­
darzem naszego kraju jest 
sam lud pracujący, to znaczy 
- kla~a robotnicza złączona 
trwałym I nierozerwalnym so­
iL1•7em ' rhlnnstwem pracują. 
cym. (Oklaski). 
Świat nie zapomni szkód 

I zniszczeń, jakie wY[Ządził 

na•zemu narodowi okupan' 
hitlerow<ki. Warto przypom­
nieć adenA11erom. neohitlerow­
com. kardvnałom I biskupom 
~achnnnlo-niemieckim, w<zv•t.. 
kim wvpunczonym z więzień 
1hrodniarzom wojennym oraz. 
Ich pro•ek torom I soiuszni­
kl·m. że 6 milionów obvwatell 
pr.I ·1<:ich zo•b1ło wvmordowa ... 
nvC'h w krem11tnrillch. obo­
zach I kazamatach gestapo, 
w egzekuc.io.ch ulicznych. zo­
~tało wvnl•7C7<mych l!lorlem. 

nędzą. chorobami nieludzkim pat>twleniem się na robotach 
przvmusowych w obcych krajach lub w samej Polsce prrez. 
te ·ror zdziczałego naieidźcy Setki tysięcv domów w mia­
stach oraz za~ród wiei•kit'h, większość fabryk i warsztatów, 
młszyn I urządzeń, torów kolejowych, mostów, dróg, bu• 
d·n,~tiw publicznych, instalac.ii komunalnych okupant znisz„ 
rz.ył planowo. burzył I palii prze<l ewakuacją dvsząc nienq• 
wiścią i dzikim pragnieniem, aby nie pozostawić po sobie 
kamienla na kamieniu. Ze szczególnym bestialstwem "1 Po­
czuciu swej ostatecznej klęski okupant hitlerowski pustoszył 
I zamienił w gruzy tereny na Ziemiach Odzyskanych. Warto 
o tym przypomnieć twórcom neohitlerowskiego Wehrmach• 
tu, którzy usiłują dz.i§ udawać niewinnych I pokrzywdzo-­
n ych baranków. org11n!zując· pod amerykańskim patronatem 
1 za amerykańskie dolary coraz nowe ośrodki szpiegowsko„ 
dvwersyine I rozełganą ponad wszelkie łgarstwa propagan"'4 
dę radiowa, w której u;:iluią dowo<i7ić, że Ziemie Odzyska• 
ne pod polskimi rządami uległy jakoby „zdewastowaniu". I 

Weźmy dla ilustracji cyfry o stanie pogłowia zwierzęce.­
go w roku 1945 w całej Pol~ce I na Ziemiach Odzyskanych, 
aby unaocznić choćby w części wysiłki nafetdźrńw hltle„ 
rowskich nad zniszczeniem poL~k.1ego rolnlrtwa. Z ogólnego 
pogłowia koni istniejącego przed wojną na obecnym teryto­
rium Polski pozostało w roku 194:1 tylko 44 proc„ bydła t 
owiec pozostała zaledwie trzecia część, trzody chlewnej za• 
ledwie 17 .5 proc„ czyli Jedna ezósta część stanu przedwoJen„ 
nego Z tego na Ziemiach Odzyskanych pozo.<t.alo w zestawie• 
niu ze 9tanem przedwojennym zaledwie 7,7 proc. bydła I 
3 proc. owiec. Można więc 1tw1erdzlć, l!e najeźdźca hltle• 
rowskl ogołocił nasze Ziemie Odzyskane zarówno z ludz1, 
jak ze zwierząt. Któi z nil$ nie pamięta jakim to nadludzkim 
wysiłkiem osadnicy polscy przywracall tycie opustoszonym 
ziemiom, jak rolnik wraz z toną zaprzęgali się nmJ do płu­
ga, aby nie pozostawić otrzymanej ziemi odło~em. Ile har-o 
tu, Ile wytr1vmało5c1 I mędwa, Ile potu wvdnbvwał z 11lebia 
osadnik polski - prawy spadkobierca tel ziemi, eby znów 
zakwitła ona zbożem, abv dawała plon, na który czekał kraj! 
I oto zestawmy teraz wyniki tej pracy ze lata ubiegłe od 
chwili wyzwolenia: liczba koni wzrosła w ciągu tego czasu 
na Ziemiach Odzyskanych blisko 7 • krotnie, krów I trzodY' 
chlewnej - 12-krotnle. owlec - 27-krotnlel 

W dziedzinie produkcji rośUnneJ evtuac1a w roku 1948 
- pierwszym roku zbiorów no zakończeniu wojny - przed­
stawiała się podobnie, 11dyl! bez dostateczn••l slłv roboczej. bez 
zwierząt, bez nawozu, bez odpowiedniego ~pnętu ziemia nie 
mogla być należycie uprawiona. Kra.I nan w cląini pierw­
!>zych lat po wojnie był skazany na gł&! I gdyby nie brater„ 
ska pomoc Związku Radziecldego, który nadsyłał nam w 
tym okresie poważne tran~Porty zboża I żywności, i;?łód dal„ 
by się moC'no we znaki Na Ziemiach Odzyskanych, na przy­
kład. produkcja zbofowa wyjątkowo zdewastowana w chwf„ 
li zakońt'Zenla wolnv. zwiększyła się Jednak w ciągu ubieg­
łych lat przeszło 4-krotnle w porównaniu z rokiem 1946 1 
wzrasta nadal Jednakże ogólny rozwój naszego rolnlctw11. 
postępuje na ogól w znacznie powolniejszym tempie nit 
rozwój przemysłu I nie nadąża Jeszcze w dostateczne} mierze 
za ro•nącymi potrzebami naszej gospodarki narodowej. 

W przemyśle - !'lecz jasna - tempo rozwoju Jest znacz„ 
nie ~zybsze. Osiągamy obecnie produkcję (mierzoną według 
wartośd I według C'en niezmiennych) trzy l ~ł raza wlększ" 
niż kapitaliści oslągaU przed wojną w ówczesnych granicach. 
Jest to wynik naszych ogólnonarodowych Vl'YS11ków nad 
uprzemysłowieniem Polski Ludowej, Jest to przede wszyst­
kim potężny I wspenlały sukces polskiej klasy robotnlczeJ. 
Ale, rzecz Jasna, tempo rozwoju rolnictwa nie może t nla 
powinno pozostawać nadmłernie w tyle za rozwojem prze­
mysłu . Na tym właśnie polegają nasze główne zadania, sto­
jące obecnie przed nami, aby wydatnie wzmóc rozwój na"'.. 
szego rolnictwa. 

Coraz lepsze zaspokajanie 
rosnących potrzeb ludności 

- stałą troską władzy ludowej 
Plan 6-letnl postawll przed nami wielkie, historvczna 

zadanie: orzeobrazit Polskę Ludową z kraju dawniej gospa· 
darczo zacofanego - w kraj wielkiego przemysłu i nowo• 
cze~ne.1 techniki, w kraj pnooującej gospodarki i kwitnącej 
kultury. 

Masy pracujące bowiem, pozbywszy się raz na zawsze 
ka pita listów i obszarników, pragną zbudować w swojej 
ojczyźnie nowy, lepszy ustrój społeczny, który zdoła zabez­
piecz;tć całemu społeczeńs~wu nieustanny wz.rost jego stopy; 

.(Dalszy clu na str. 2l . 
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daje poważny wkład (Dokończenie ze str. 1) 

tyciowej, jego dobrobytu, jego potrzeb materialnych i kul­
turalnych. 

Polski lud praC'Ujący buduje z niezwykłym poświęce­
niem i zapałem swoją ojczyznę, buduje szybko i pomyśl.nie. 
Korzysta on z dorobku l doświadczeń robotników i chłopów 
Zwią7.ku Radzlec-klcgo, którzy pokazali całemu światu CZP­

go może dokonać świadoma praca, twórcza i stalowa' wola 
mas ludowych, łamiąca wszelkie przeszkody i przeobrażają­
ca od podstaw życie i kulturę 200-milionowego państwa. Bu­
d;.iiem?' szybko i pomyślnie socjalizm w naszym kraju, po­
mewaz korzystamy z braterskiej pamocy i wiel~lro:o n<J­
świadczenia zaprzyjaźnionych z Polską narodów radzieckich. 

Jak przebiega proces realizacji naszego Planu 6-letniego? 
Znajdujemy sie już w druE''ej połowie 4-20 r<'kll n•~7Pf 

6-latki i możemy śmiało przewidywać, że postawione wielkie 
zadania rozbudowv naszego przemysłu i rozwoju produkcji 
przemysłowej polskie masy pracujące wykonają pomyślnie. 
Realizacja planu za pierwsze 3 lata w dziedzinie przemysh 
przebiegała zgodnie z wytycznymi planu i przy tym z re1.er­
wą. która obliczona według wartości produkcji pnemysł"­
wej stanowi około l 3,5 proc. więcej od założeń Planu li-let­
niego. Tegoroczny plan produkcji przemysłowej w ciągu 
pie!'Wszego półrocza wykona.ny jest z nadwyżką, tj. W' 

103 proc. Wielkie Mlągnięcia w realizacji swych zadań pro­
dukcyjnych mają w roku bieżącym nasi górnicy i hutnicy, 
stoczniowcy i pracownky ważniejszych gałęz;i przemysłu 
maszynowego, jak np. robotnicy fabryk traktorów, samo­
chodów ciężarowych, pracownicy budownictwa przemysło­
wego i Innych działów, którzy dali krajowi w pierwszym 
półroczu poważną ilość produkcji ponadplanowej. Naród 
nasz z miłością i uznaniem zwraca dziś swoje uczucia ku 
przodujacym oddzią'om klasy robotniczej, ku przodowni­
kom pracy, racjonalizatorom, nowatorom naszego przemysłu, 
ku tym wszystkim, którzy swym poświęceniem i wysiłkiem 
twórczym dźwigają wzwyż postęp techniczny i na coraz 
wyższy poziom wznoszą niezmordowanie nasze zdobycze 
w dziedzinie nauki, techniki oraz ogólnego wzrostu dobro­
bytu i kultury całego narodu, przyczyniając się do zwycię­
stwa socjalizmu w naszym kraju. 

Weszło już w zwyczaj, że co roku w dniu święta na­
rodowego klasa robotnicza w całym kraiu - tak samo 
jak w stolicy - oddaje narodowi do użytku nowe wielkie 
inwestycje, aby tym radośniej uczcić wielką racz.nicę wy­
zwolenia i oowstani.a Polski Ludowej - ojczyzny ludu pra­
cującego. Nie ma prawie w Polsce takiego zakątka, gdzie­
by w tym czasie nie oddawano do użytku Jakiejś nowej 
budowli, nowego zakladu pracy czy innego urządzenia ma­
jącego znaczenie dla życia mieszkańców dane"(o farenu 
i dla całego kraju. Wskażę tylko niektóre z tvc':'I inwe•tv­
cjl. A więc uruchomiona została przed dwoma dniami 
pierwsza część największej w Polsce elektrnwni w Jaworz­
nie - chluba naszej energetyki. Odd~ny zoshje cln eks­
ploatacji największy i najnowocześniejszy kolos wielkopie­
cowy w hucie częstochowskiej, który poważnie zasili pro­
dukcję surówki żelaza. Mieszkańcy naszego Wybrzeża na 
odcinku Gdańsk - Gdynia otrzymują nową linię kolei 
elektrycznej, dlu~ości 24 kilometrów, łączącą miasta Sooot 
2 Gdynią, zaś gdański węzeł kolejowy otrzymuje przy tym 
wszystkie urządzenia dla obsługi tej linii, jak halę dla 
elektrowozów, podstację elektryczną itd. Usorawni to 
znacznie komunikację pasażerską między Gdańskiem 1 Gdy­
nią. Ludność pracująca Bydgoszczy otrzymuje nową pod­
.miejską linię tramwajową długości 14 kilometrów. W War­
szawie uruchomiona zostaje równiei: nowa linia tramwa­
jowa do Zerania. Radiofonia polska wzbogaca się o nową 
wielką stację radiową w Woli Rasztowskiej. Pięć kopalń 
śląskich otrzymuje nowe urządzenia i inwestycje, które 
ulepszą l podniosą ich produkcję węglową. Sandomierz 
otrzymuje nowy most stalowy przez Wisłę. Oddane zosta­
ną do użytku w dniu święta lipcowego w dwóch miastach 
wojewódzkich i w sześciu powiatowych 6 nowych szpitali, 
dwa zaś inne otrzymają nowe oddziały. Nowe urządzenia 
oświatowe, kulturalne i zdrowotne, jak izby porodowe, 
szkoły, świetlice itp. otrzyma również w tym dniu wieś 
polska. 

Coraz bujniej rozkwita nauka, 

oświata i twórczość kulturalna 
Rozbudowuje się szybko 1 zagospodarowuje coraz le­

piej i nowocześniej nasza Rz~zpo~polita, coraz bujniej 
rozkwila w niej nauka, oświata i twórczość kulturalna, 
rośnie w Polsce człowiek pracujący, pogłębia się jego wie­
dza, rozszerza się jego horyzont . umysłowy, podnosi się je­
go świadomość, a wraz z tym wyzwalają się z coraz więk­
szym rozmachem uzdolnienia - twórcze talenty mas pra­
cujących i zwłaszcza uzdolnienia i talenty naszej młodzie­
ży polskiej. 

Aby wzrostowi temu nadać jak najszerszy rozmach 
Pol~ka Ludowa czvnl wszelkie wvsiłki w kierunku rozwo­
ju szkolnictwa, gświaty i pogłębiania kwalifikacji zawo­
dowych. Weżmy dla przykładu szkolnictwo wyższe: 

Odbudowaliśmy ze zniszczeń stare uczelnie i stworzy­
liśmy 66 nowych, przekraczając 3-krotnie przedwojenna 
liczbę szkół wvższycb. Na Ziemiach Odzyskanych stwn­
rzyliśmy 23 wyższe uczelnie z liczbą studentów prawie 
10-krotnie większą, niż za czasów µanowania niemieckie­
go na tych ziemiach. Na 10 tys. ludności przypadało pr1.ed 
wójną niespełna 14 studentów, dziś 49. Z tego w szko­
łach technicznych studiowało zaledwie 2 studentów na 10 
tys. ludności, zaś obecnie studiuje - 19. Zmienił się 
gruntownie skład klasowy młodzieży studiującej. W Polsce 
obszarnlczo-kapitalistycznej na 10 tysięcy robotników 
studiowało w szkołach wyższych 3,3 studentów pochodze­
nia robotniczego, dziś - 59, czyli 18 razy więcej. Na 10 
tv"'.ęcy chłopów kształciło się niespełna 2 studentów spo­
śród młodzieży chłopskiej, a dziś - z górą 17 razy wię­
ce.i Zwięk~zył sie poważnie udział kobiet na studiach 
wyżs?.ych. Na 10 tysięcy kobiet w roku 1937 studiowało 
6 kobiet. obecnie - przeszło 16. W toku 1952 ukończyło 
uczelnie wyższe blisko 6 razy więcej studentów niż w ro­
ku 1938, w tym dzieci robotniczych przeszło 23 razy wię­
cej, dzieci chłopskich - 18 razy więcej, dzieci inteligen­
cji p1·acujacej i rzemieślników - 4 razy więcej. 

Wlrasta ustawicznie pomoc państwa dla młodzieży 
studiującej. W roku 1934 stypendia i to przeważnie poło­
wiczne, otrzymvwato 5,5 proc. młodzieży studiującej, 
obe<'nie około 70 proc. Z porniesz~r.eń w dnm'lch ak„clP­
mickich korzysta dziś blisko jedna trzecia młodzieży. Pod­
nosi się stopniowo lecz systematycznie poziom i dyscypllna 
studiów. 

Poważne osiągnięcia ma również nasze szkolnictwo 
zawodowe. umożliwiające szerokim rzeszom młodzieży ro­
botniczej i chlop~kiej zdobycie wykształcenia zawodowe­
go. Już ponad 800 tysięcy absolwentów szkół zawodowych 
we~zło w okresie minionvch 8 lat ·do pracy w różnych 
dział•ch naszej · gospodarki i często prwduje w jej rozwo­
ju. W roku bieżącym kształciło sie w szkołach zawodo­
wych blisko 400 tysięcy uczniów. Ponad 150 tysięcy ucz­
niów fzkól zawodowych i technicznych korzysta ze sty­
pemHńw pafotwowych, zaś blisko 90 tysięcy z internatów. 

W szkolnictwie pod~tawowym najważniejszym osiąg­
nieciem jest podnoszenie szkól na wyższy poziom organi­
zacJ1 i nauczania. Pamiętamy, czym była przed wojną 
szkoła wiei•ka o jednym nauczycielu. Dawała ona dziec­
ku chłop<kicmu zaledwie skape· wiadomo~ci elemental'ne. 
Dziś 90 procent dzieci w wieku nkolnym uczęszcza już 
do ~>kół o pełnvm programie 7 klas. 

W szkolnictwie średnim ogólnokształcącym uczy się 
1!!0 tvsięcv, zaś w liceach pedagogicznych 44 tysiące mło­
dzieży. Większość uczącej się młodzieży robotniczej I 
chłoP<kiei korzysta z wszechstronnej pomocy i opieki pań­
stwa ludowego. 

Coraz wydatnlelszą pomocą i opieką otacza nasze pań­
stwo ludowe matkę i dziecko. Je,teśmv krl!jem wvsok1e­
go przyrostu naturalnego - . 1 to uważamy również za 
wielkie osią~lęcie władzy ludowej, za wynik jej wysił­
ków w pracy nad podniesieniem dobrobvtu, stanu zdro­
wotnego ludności oraz opieki nad matką I dzieckiem. 
Zl®.fil dlą g;iec1 mogą }łomieścić już około 40 tysięcy nie. 

mowląt, z czego blisko 60 procent mles?.czą żłobki przy 
zakładach pracy. Z tej liczby blisko czwartą część stano­
wią żłobki zorganizowane w ciągu ostatniego roku. Wy­
razem troski o kobiety wiejskie są izby porodowe, któ­
rvch liczba na wsi wynosi obecnie 656 l będzie szybko 
wzrastała w następnych latach. W przedszkolach liczba 
dzieci przekroczyła już cyfrę 300 tysięcy. 

Państwo ludowe czynić będzie coraz większe wysiłki, 
ab.V podnosić stopę życiową klasy robotniczej, ażeby 
wzmóc swą opiekę i otaczać szczególną troską dzieci, ko­
biety pracujące I młodzież, aby człowiekowi pracującemu 

zarówno w mieście jak i na wsi stwarzać coraz lepsze wa­
runki pracy, dobrobytu i rozwoju kulturalnego. W tym 
celu należy jeszcze bardziej wzmóc budownictwo miesz­
kaniowe I remonty domów robotniczych, szerzej rozwinąć 
urządzenia gospodarki komunalnej, lepiej zaspokajać ro­
snące potrzeby socjalne i bytowe klasy robotniczej. Wy­
tyczną polityki władzy ludowej w tym kierunku jest i bę­
dzie Konstytucja Polskie.i Rzeczypospolitej Ludowej, któ­
rej pierwszą rocznicę obchodzimy właśnie w nasze Swię­
to Odrodzenia. 

Poprzez wzmocnienie 
tern pa rozwoju rolnictwa, 

przy dalszym rozwoju przemysłu 
do szybszego wzrostu dobrobytu 

TOWARZYSZE I OBYWATELE! 

Masy pracujące naszego kraju mają słuszne prawo do 
radości i dumy ze swych wysiłków i ze swych osiągnięć. 
Byłoby jednak rzeczą niewłaściwą, gdybyśmy chlubiąc 

się sprawiedliwie i zasłużenie naszymi osiągnięciami, nie 
dostrzegali trudności i niedomagań, których jest jeszcze 
niemało w naszej gospodarce, w różnych dziedzinach na­
szej pracy .. Na odwrót - uwagę naszą winniśmy szczegól­
nie zwracac w tę stronę, gdzie istnieją trudności - po to 
aby ie w parę usuwać. ' 

Warto tu przypomnieć, te juz na VII Plenum KC 
PZPR w czerwcu ubiegłego roku podkreślono z całym na­
ciski~~· że .nie wolno godzić się z takim stanem, kiedy 
rozwoJ rolmctwa pozostaje nadmiernie w tyle za rozwo­
jem przemysłu. 

Nasze osiągnięcia w uprzemysłowieniu kraju pozwa­
lają nam obecnie w całej rozciągłości postawić przed sobą 
zadanie podniesienia poziomu naszego rolnictwa. Jest to · 
konieczne dla ciągłego podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących, dla rozszerzenia bazy surowcowej naszego 
przemysłu lekkiego i rolno - spożywczego, wytwarzającego 

produkty masowego spożycia nie tylko dla miasta ale 
i dla wsi. Polityka gospodarcza naszego państwa ,,; naj­
bliższym okresie wzmocni i rozszerzy w tym kierunku 
swoje wysiłkL 

Stosunkowo szybko rozwija się w ostatnim okresie 
spółdzielczość produkcyjna na wsi. W ciągu ostatniego ro­
ku liczba spółdzielni produkcyjnych wzrosła dwukrotnie 
i sięga już 8 tysięcy. Wiele spółdzielni wcześniej powsta­
łych posiada już piękne wyniki swej pracy zespołowej. 
Zadaniem naszym jest otoczyć większą jeszcze niż dotąd 
opieką nasz młody chłopski ruch spółdzielczy, okazywać 
spółdzielniom wydatniejszą i bardziej wszechstronną po­
moc, aby jak najskuteczniej sprzyjać !eh rozwojowi. 

Ale nie powinniśmy ani na chwilę zapominać o tym ~e 
większość produkcji ruiszego rol11ictwa jest i będzie w ~lą­
gu dłuższego czasu wytwarzana przez chłopską Indywidual­
ną gospodarkę rolną. Aby więc podnieść tempo wzrostu pro­
dukcji rolnej, musimy okazać szerszą pomoc agronomiczną, 
zaopatrzeniową i techniczną również indywidualnym gospo­
dan>twom chłopskim. 

. Chłopstwo pracujące malo I średniorolne jest i będzie 
mezawodnym sojusznikiem klasy robotniczej w jej walce o 
umocnienie µaństwa ludowego i budowę nowego ustroju spo­
łecznego. Klasa robotnicza wspólnle z chłopstwem obaliła 
panowanie obszarników i kapitalistów, dopomogła chłopstwu 
p~acu_iącemu w urzeczywistnieniu reformy rolnej, w wyrwa­
mu się z dawnej, przedwojennej nędzy i ruiny. Sojusz ro­
botniczo - chłopski stal się główną oporą i rękojmią zwy­
cięstwa - utrwalenia władzy ludu pracującego w Polsc&. 
Sojusz ten jest i będzie zawsze podstawą naszego budownic­
twa socjalistycznego. Aby więc umacniać i rozwijać budow­
nictwo socjalizmu w Polsce Ludowej, klasa robotnicza win­
na pomagać chłopstwu pracującemu w ograniczaniu wyzys­
ku kułackiego, w podnoszeniu poziomu kultury i oświaty 
na wsi, w lepszym wykorzystywaniu zdobyczy wiedzy rol­
niczej i techniki - przez odpowiednie zaopatrzenie rolnictwa 
indywidualnego w maszyny rolnicze, nawozy sztuczne i róż­
norodny sprzęt gospodarczy. Ważne znaczenie dl<! chłopstwa 
pracującego posiada sprawne zaopatrzenie wsi we wszelkie 
potrzebne jej artykuły przemysłowe. Państwo ludowe win­
no okazać mało i średniorolnemu chłopstwu szerszą pomoc 
kredytową i techniezną przez znaczne rozszerzenie zakresu 
działalności Gminnych Ośrodków Maszynowych i POM. Du­
że znaczenie posiada dla chłopów pracujących sprawna o!J­
sluga weterynaryjna i agronomiczna. Rady narodowe w wię­
kszym niż dotąd stopniu zająć się winny szybkim i wnikli­
wym rozpatrywaniem skarg, zażaleń i potrzeb ludności 
chłopskiej, energiczniej walczyć z biurokratyczny'mi wypa­
czeniami, z najgłębszą uwagą śledzić zwłaszcza, aby wymia­
ry obowiązków chłopstwa pracującego wobec państwa usta­
lane były prawidłowo i sprawiedliwie. Walczyć należy sta­
nowczo z objawami kumoterstwa i brać w obronę chłopów 
pracujących przed machinacjami kułackich spekulantów i 
omotanych przez nich niesumiennych urzędników. Rz 1d lu­
dowy opracuje szereg środkó'V i zarządzeń, ażeby przyjść z 
wydatną pomocą tym gospodarstwom chłopskim, które do­
tknięte zostały klęskami żywiołowymi lub też znalazły się 
z tych czy innych przyczyn losowych w trudnej sytuacji go­
spodarczej. 

Wzmacnianie I rozszerzanie spójni gospodarczej między 
miastem i wsią, troska o stale podnoszenie stopy życioweJ 
klasy robotniczej, wszechstronna pomoc państwa w podnie­
sieniu zarówno gospodarki chłopskiej, jak i spółdzielni pro­
dukcyjnych I PGR-ów, prawidłowa polityka skierowana na 
wzmocnienie tempa rozwoju rolnictwa przy dalszym rozwo­
ju przemysłu - oto główne zadania gospodarcze, które sto­
ją przed nami w najbliższym okresie. Zadania te :;iomogą 
nam w wyrównaniu nadmiernej dysproporcji między rozwo­
jem przemysłu I rolnictwa i przyczynią się do szybszego 
podniesienia stopy życiowej, dobrobytu materialnego ! dal­
szego wzrostu kultury ~ajszer~zycb mas pracujących w mie­
ś'cie l na wsi. 

Wzmacniajmy siły 

nasze.i umiłowanej O_jczyzny 
DRODZY PRZYJACIELE I TOWARZYSZE! 

Nasze wy$iłkl '1 osiągnięcia w budownictwie socjalis­
tycznym stanowią najważniejszą rękojmię nieustannego 
wzrostu siły i potęgi naszego p1Jństwa ludowego, zwartości 
i rozkwitu na~zej ojczyzny Naród polski łączą trwale i nie­
rozerwalne stosunki przyjaźni z miłującymi pokój narodam1 
Związku RadziecklPgo I krajów demokracji ludowej. Wspól­
nie ze wszystkimi silami postępu i pokoju naród nasz po­
piera z całą szczerością I gorącą aprobatą inicjatywę rządu 
radzieckiego, zmierzającą do odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych, do pokojowego rozwiązania w~zelkich spo­
rów międzv poszczególnvmi państwami I narodnml. Tym 
dążeniom . popieranym pr1e1 wszystkkh ludzi postępowych 
w całym świecie, usiłują wciąż przeciwstawiać się reakcyjne 
koła imperialistyczne. dążące do nowych podbojów, zain­
teresowane w nakręcaniu koniunktury wojennej. w zyskach 
z machinacji zbrojeniowych. Oto dlaczego tak upra~nione 
przez wszvstkle narody świata zaprze<tanie działań wojen­
nych w Korei - mimo zawartych jui: układów, wciąż jest 
odwlekane I natrafia na zaciekły opór l wszelakie prowoka­
cje. Machinaciom reakcyjnych kół imperiali•tycznv<'h to­
warzyszy zakłamana bez miary i obd~rta z wszelkich osło­
nek propaganda fałszów i O!'zczerstw Machinacjom tym to­
warzyszy jawnie, choć perfidnie organizowana, prowokacja 
i dywersja, subsydiowana publiC?.nie wielomilionowymi kre­
dytami przez pozbawionych wszelkich skruoulów dolara-

li 

wych i:nagnatów. Najjaskrawszym przykładem tego typu pro. 
wokaci1 były. zorganizowane przez agentury amerykańsko­
adenauerowsk1e zamieszki w Niemieckiej Republice Demo· 
kratycz.nej w dniu 17 czerwca. Oczywiście, te brutalne i 
awanturmcze wypady szybko &ię demaskują, odsłaniając 
cały wyst~pny i:nec~an~m ~ziałania organizatorów dywersji. 
Któż łJ?wiem me w1dz1 czyJa t;i ręka wspiera i popycha do 
dz1ałama prowokatorów i agentów, usiłuje rozpalać nowe 
kon[!ikty, zatruwa atmosferę stosunków międzyruirodowych. 
Wszystkie te machinacje muszą zakończyć się bankructwem 
i kompromitacją. Nic nie zdoła powstrzymać potężnego ru' 
chu naiszerszych mas na całym świecie do zabezplec:i:enia 1 
utrwalenia pokoju. (Dtuyutrwa!e oklaski). 

Masy pracujące jedook muszą zaostrzyć swą czujnośe 
aJ;>y pok~zyżować ~szelki.e zbrodnicze plany. Imperialiści siil 
mecierpbwlą, pome~aż ogarnia ~eh niepokój przed nieu­
stanny:n wz,ro~te:n. sił obozu pokoiu I w obliczu pogłębiają· 
cych się przeciwienstw w ich własnym opozie. 

w wielkie dzieło budowy 
Polski socjalistyczne; 

Uroczysta sesja Rady Narodowej m. Łodzi 
WCZORAJ W ODśWIĘTN IE UDEKOROWANEJ SALI 

TEATRU POWSZECHNEGO ODBYŁA SIĘ UROCZYSTA 
SESJA RADY NARODOWEJ M. ŁODZI POSWIĘCONA IX 
ROCZNICY OGŁOSZENIA MANIFESTU PKWN i I ROCZ­
NICY UCHWALENIA KONSTYTUCJI PRL. 

Nie jest przypadkiem. że właśnie w tym okresie zo­
stał zdemaskowany zdrajca i odszczepieniec Beria. Zbrodni- 1 

~zym knowani.om imperiali.stycznym zadany został celny ,. 
1 druzgocący cios. Ocz:i:szczając się od obcych I wrogich 
elemen'.ów klasa robotn~cza i jej partia staje się jeszcze 
b~rdz1e3 zwarta i Jednolita. Wielka siła i autorytet Komu- .~lę teatru do 06tatniego 
mstycznej Partii Związku Radzieckiego ma swoje źródło mieisca łódwzkyp1·cehłn• il! robotn~cy I 

Łódź w jej nierozerwalnym związku z masami pracującymi, któ- fabr:l'.k. . praco.wmcy 
;e prowadzi pod sztandarem Marksa, Engeisa, Lenina 1 nauki i. sztuki, pr'.lcownicy u- I 
l Stalina, którym przewodzi od dziesiątków lat w ich walce 

1 
mysłow1 l młodziez. 

o lepsze życie, o. zwycięstwo sprawiedliwości i pokoju. (D!u- Obs-zerny referat na temat 
gotrwa!e oklask~). . osiągnięć naszego miasta w 

złożyła hold Zwa.rtość 1 siła całego obozu pokoju 1 socjalizmu ' okresie ostatnich lat wygłosił 
wzma~aJą ~ię coraz b~rdzi~j. ;t'1iezłom?e pragnienie poko- j przewodniczący . Prezydium 
ju, ktore ?zywia setki mihonow ludzi na całym świecie, ; Rady Narodowej tow. Ryszard 
stanowi n.ieprzebytą zaporę dla faszystowskich prowoka- Ola~ek. 
torów woiennych - zarówno tych z Bonn jak i tych zza swym 

wyzwolicielom 
oceanu. (Oklaski). ' 

Z całą ufnością l spokojem, nie zapominając ani na 
chwilę o crujności, będziemy rozwijali dalej naszą twór­
czą pracę pokojową. 

TOW ARZYSZEl 

W dniu naszego święta narodowego jeszc:i:e ~ocniej 
zespól.my. nasze szeregi. Wzmacniajmy siły naszej umiło­
wanei oiczyznyl Dalszą ofiarną i wytrwałą pracą pod­
n~śmy wspólny nasz dobrobyt, naszą świadomość, naszą 
wiedzę, naszą kulturę! Coraz szerzej ro7.Wljajmy nasz 
Front ~arodowy w mar5'u Im lepszej przys~łości, w walce 
o pokó~, . w wal~e o pelną realizację Planu O-letniego! 
Umacm.aimy SOJUSZ robotniczo - chłopski - niezłomną 
podstawę naszej władzy ludowej i naszego budownictwa 
socjalistycznego! (Dtugotrwale, burzliwe oklaski). 

Niech żyje nasza Konstytucja.I (Ok!aski). 

Naprzód do walki o coraz lepsze tycie W!lzystkłcb lu­
dzi pracy, o llC\TDYŚłnoś6 I rozkwit naszej ukochanej 
ojczyzny! (D!ugo nie milknąca owacja). 

Przod11jące zakłady 
we współzawodnictwie 
międzyzakładowym 

w li kwartale br. 
Za znaczne osiągnięcia produkcyjne uzyskane we 

wspótzawodnictwie międzyzakładowym w drugim kwartale 
b'.: ~arząd Główny Związku Zawodowego Włókniarzy wy­
roznił załogi poszczególnych branż przemyiłu włókienni-
czego. 

Jeśli stwierdzić możemy z 
dumą, że cała Polska rozbudo­
wuje się dziś w gigantycznym 
tempie - mówił tow. Ola•ek 
- to należy również stwier-
dzić, że i nasu robotni­
cza Łódź nie pozo5taje w tyle, Jest kilka minut przed godz. 
a łódzka klasa robotnicza da- 17. Ulicami Żeromskiego, Mie­
l!! poważny wkład w wielkie k1ewicza, Wigury i Swierczew­
dzieło budowy Polski wcjali- skiego ciągną w .stronę Parku 
stycznej. Pcniatowskiego tłumy łodz~an. 

W dalszym ciągu swego re- Idą delega<:je zakładów pracy 
feratu tow Olasek omówił ze sztandarami, młodzież ZMP­
osiągnięcią naszego miasta w owska, kobiety i dzieci. 
dziedzinie budownictwa, zdro- W parku n.a obszernej pola­
wia, upowszechnienia oświaty nJf: wokół Pomnika Wdzięcz­
i kultury. ności coraz bardziej gęstnieje 

ciżba ludzi. Przybyli tutaJ w 
Nasze osiągnięcia powinny przeddzień święta Wyzwole­

zmobllizować masy pracujące nia, by złożyć hołd pamięci 
Łodzi do jeszcze ofiarniejszej żołnierzy radzieckich, którzy 
pracy, przyczynić się do u- polegli w walce o wyzwolenie 
mocnienia je<iności m<Jralno- naszej ojczyzny. Przy grobach 
politycznej ludzi pracy we b'Jhaterów wartę honorową 

Froncie Narodowym. pełnią żołnierze Wojska Pol-
Obecni na sesji gromkimi skiego i ZMP-owcy. 

oklaskan;f prr.yjęl! wiadomość O godzinie 17 do wielotysię­
o nadamu prz.ez Radę Pań- cznych tłumów przemawia za­
stwa wysokich od~drzeń stępca przewodniczącego Pre-
państwowych przoduiącym I zydium Rady Narodowej m. 
robotr:iikom I lntel·ge~c1i I Łodzi, tow. Wróblewski. Mó-
techmcz.nej Zakładów im WJ on o głębokiej wdzięczności 
Marchlewskiego. c;iłego narodu polskiego do 
Złoty krzyż zasługi otrzy- 'l'llelkiego Związku Radziec­

mał naczelny dy~ektor ZPB ' kiego, który dwukrotnie przy­
im. Marchłewskil_ ', tow. niósł nam wYzwolenie. Rok­
Stefan Nowak. Srebrne krzy- rocznie sięgamy myślą do 
że zasług\ otrzymali: kierow- ty~'n pamiętnych dn\ W"J'l.W01e­
nik przędzalni odpadkowej, nia, czcimy pamięć I oddaje­
Wiesław Ciesielski i kierow- my, bo!d poległym żołnierzom 
nik tkalni, Stani 'l • Polaw- rf>dzieckim. Wieczna chwała 
ski, brązowe krzyże :i:aslugi bohaterom poległym w walce 
nadane zostały majstrom i ro- o wolno$ć i niepodległość na­
botnikom tych zakładów: Ste_ szej ojczyzny! 

I tak w przemyśle baweł- fano~i Florczakowi, Toma- Orkiestra gra hymn naro.do-
nianym I miejsce, sztandar \ szov.:i Jakubcza_kowl, Edwar- wy I hymn Związku Radziec­
przecbodni i nagrodę pienięż- dov1 Kucharskiemu, Marla- kiego. Pochylają się eztanda­
ną w wysokości 35 tys r.ł nowi Morawskie.n" i kle- ry. Zolnlerze prezentują broń. 
przyznano załodze ZPB. im. r.owcy samochodow.emu Ju- DPlegacje zakładów pracy, 
Marchlewskiego. Załoga ta liuszowl Myszkowskiemu ?rgai;iz.acji m~sowych eik.łada-

Na prośbę 
k t I' ki h d • f PO raz drugi w tym roku zdo- Srebrnymi krzyżami zasłu- Ją w1ence 1 wiązanki kwiatów 
a o IC c zta aczy bywa miano przodującego za- gl odznaczeni zostali równkż: na gr?bach bohate.rów; Po. kil-

kładu w przemyśle bawelnia- d\'Tektor ZPO Im. Więckow- ku ~1m~tach mogiły. zoł!11erzy 
nym. sk:ego, Stefania Zajączkowska, radziecki~h pokrywa3ą eię !st-

Frontu Narodowego 

I Rada Państwa 

li miejsce, dyplom uznania ke Stanisław Pniewski - pro- n:i-m ko?1~rcem kw:tatów: 0-
oraz nagrodę w wysokości 10 fesor Seminiirium Duchowne- bok w1enc~w. z róz, dalii i 
tys. zŁ otrzymała załoga ZPB go oraz Em' · 1 Bukow~k~ sr;brnych wl swi~.k~w. tl'ldać 
im. Dąbrowszczaków w Biela- kierownik Zakładu Sp<>c1a... st oodmnke b ątzałónd Iki wh1a w 7.'." 
Wl

·e a 111 · · i d 1 nego dla Nieuleczalnie Cho- n o ie z c , mate..., 
, m1eisce yp om · ktć i d ż dzi ś 

uznania uzyskały ZPB im. rych. . re w e zą, e g e yr 
I skorzystała 
,·z prawa łaski 

Dzierżyńskiego. Na zakończenie se~Ji zebra. Kraju Rad mątk.1 wspo1!1lnaią 
ni uchwalili teksty depesz, swych synów, ktorzy zyc1e swe 

W_ rrzemyśle jedwabniczym które wysłane zostały do Pre_ złożyli w bojach o wolną i 
~ nueisce, sztand.ar przechodni zesa Rady Ministrów, towa- nlepodległą Polskę. 
1 nagrodę p1enlęzną - 15 tys. rzysza Bolesława Bieruta, Podobne uroczystości sklada­
zł zdob:»:ła załoga Południo- Przewodniczącego Rady Pań- ni& wieńców przy masowym 
wo-Łódzkich Zakładów Prze- stwa tow. Aleksandra Za- udziale społeczeństwa łódzkie­
myslu Jedwabniczego. II miej- wa~kie~o l do Marszałka gn odbyły się również u pły­
sce, dyplom uznania i 5 tys. P<''ski, tow. Konstai...tego R<>- ty Nieznanego żołnierza i na 
zł nagrody przyznano załodze I kossowskiego. miejs<:u kaźni hitlerowskiej w 

w stosunku 

do 16 księży 
Tomaszowskiej Fabryki Dywa- w części artystycznej zespól Rado.goszczu. 
?-ów 1 Chodników. III miejsce Teatru Powszechnego wysta- Wieńce pod Pom~ikiem 
1 dyplom ~znania otrzyJ?ały wił sztukę Kazimierza Kor- Wdzięczno~cl, u płyty Niezna-WARSZAWA, 21. 7. 

Do Rady Państwa wpłynął ZP Pasm. 1m. Lenartowsk1ego. cellego pt. „Czarniecki t jego nego Ż?łmerza i ?'. Radogo.s~­
list, podpisany przez katolic- w przemyśle zgrzebnym I żąłnierze". zarówno rrzedstA- czu„ złozyły rówmez delegacie 
kich działaczy Frontu Naro- miejsce, sztandar przechodni i · wienie, jak i obecny na n•m s1>~Jl Rady Narodowej m. Ło: 
dowego z prośbą o ulaskawie- nagrodę w wysokości 10 tys. I autor sztuki przyjęci zo_tall dz1 która wczoraj obrado 
me księży przebywających w zł przyznano załodze ZPZ im. gorąco przez obecnych. wala. 

więzieniu. Niedzielskiego. II miejs<:e u- ---------------
W liście tym działacze ka- zyskały Ozorkowskie ZPZ, a 

toliccy piszą; III - ZPZ im. Bardowskiego. 

„W oparciu 0 poczucie zwy- W przemyśle dzlewiarskim 
cięstwa całego narodu ·w wal- - I miejsce zajęła załoga Ale­
ce o jasną i wielką przyszłość ksandrowskich ZPP, której 
oiczyzny, którego to zwycięs- przyznano sztandar I:'~echo­
twa dzień święta narodowego I dru oraz nagrodę piemęzn~ w 
jest każdorazowym symbolem, wysokości 13 tys. ~ł. II mleJs~e 
w oparem o dojrzale i stale uz?'skały ZPJ?z im. Rychhn­
rosnące poczucie odpowie- sk1ego, któr~ ~trzymały dy­
dzialności postępowego spo- plom umama ~ ~agrodę - 7 
lecznie nurtu wśród katolikow. tys. zł. III m1eisce uzyskały 
- ruzei podpisani katoliccy Zduńskowolskie ZPP. 
działacze Frontu Narodowego W branży artykułów te-

l zwracają się do Rady Pań- chnicmych I miejsce, sztandar 
stwa z wnioskiem o zastoso- przechodni i nagrodę w wyso­
wanie aktu przebaczenia w kości 1.500 zl przyznano $wl­
stosunku do księży przebywa- dnickim Zakładom Okuć i 
jącycb w więzieniu. Nieliczna Przyborów Tkackich. Il mleJ­
ta grupa miała nieszczęście sce i dyplom uznania uzyska­
dopuścić się działania na la załoga Zakładów Przybo­
szkodę pańotwa. Nie należy rów Tkackich i Wyrobów Me­
jednak wątpić, że błędy swe talowych w Łodzi. III rrtiej-

. zrozumiała J że można przeto sce uzyskały Dolnośląskie Za­
l wobec mej okazać nie tylko kłady Wyrobów Drzewnych. 
słusznie wymierzoną s.praw1e-
dliwość, ale i przebaczenie. 

Przywróceni życiu społecz­

nemu akt~m łaski Rady Pań­
stwa, księża znajdą właściwą 
atmosferę, w ktorej będą mo­
gli napn1wić wyrządzone spo­
łeczeństwu szkody pracą dla 
Polski Ludowej i rzeczywiste­
go dobr:... kościoła". 

Rada Państwa przychylając 
się do zgłoszone) prośby, sko­
rzystała z prawa łaski i daro­
wała 16 księ7.om I 3 siostrom 
zakonnym karę pozbawienia 
wolności, polecając zwolnić 
ich z więzienia. 

Trzy duże wystawy 
W Łodzi otwarto na Placu 

Wolności, w Alei ZMP i w 
Parku Kultury trzy duże wy­
stawy, które zapoznają miesz­
kańców z; 9-letnim dorobkiem 
miasta. 

Umieszczone plansze, zdjęcia 
i wykresy obrazują osiągnię­
cia zakładów produkcyjnych, 
wzrost urządzeń socjalrrych i 
pokazują czołowych przodow­
ników pracy. 

DZllli 
DY1URV APTEK 

Ozlsle)szeJ „oey dyłuruJą nil· 
st,putące apteki: Przejazd 19, 
Wólc•.ar\ska 37, Piotrkowska 225. 
Zgierska 146, Nowotki 12, Wo)· 
ska polskiego 56. Dabrowsklego 
:l4b, AJ. Kościuszki 28. 

Dytur poło:tnlczo-olnekoloqlcz· 
ny: dziś całą dobę dyżuruje SzPI· 
tal Im. dr H. WolC przy ul. La· 
glewnlckle) 34. 

PAiQSTWOWY TEATR POWSZECH· 
Ny - godz. Hl - „Czarniecki 
! Jego żołnierze" 

PA!\STWO\VY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - godz. 19 -
Kaodlda'' 

TEATR LETNI - godz. 19,30 -· 
•• Mikado" 

BAŁ.TYK - „Zagubione melodie" 
- godz. 15. 17, 19. 21. 
poranek - god„ 11 

GDYNIA - Program Cilmów do­
kumentalnych: 

Przygody małego Sarmlko", 
::Lis Budowniczy", „BaJl<a o 

dzięciole" - godz. 17. 18, 19, 20. 
Program dla najmłodszych: 
„Wawroyńcowy sad" - godz. 
11, 12, 15, 16. 

MŁODA GWARDIA - „ślubuje­
my" - godz. 14, 16, 18, 20. 
poranek - goclz. 12. 

MUZA - „Wielka przygoda" ~ 

godz. 16, 18, 20 
poranek - godz. 11. 

PIONIER - „Wilhelm Tell" ~ 
godz. 15, 17, 19. 
poranek - godz. 11. 

POLONIA - „Najpiękniejsza" _, 
godz. 16. 18, 20. 
poranek - godz. 1:1 

PRZEDWIO$NIE - nieczynne • 
powodu remontu. 

l MAJA - „Ostatni rejs" -' 
godz. 16, 18, 20. 
poranek - godz. 11 

REKORD - „Sadko" - godz. 18, 
18, 20. 
poranek - godz. 11 

ROMA - „Samotny żagiel" '""' 
godz. - 15.30, 18, 20.15. 
pora nek - godz. 11. 

SOJUSZ - „za wami póJdl\ Inni" 
- godz. 15. 17, 19. 
poranek - godz. 11 

śWIT - „Jak hartowała się stili" 
- godz. 16, 18. 20. 
poranek - godz. 11 

STYLOWY - nieczynne z po,..<>-' 
du remontu. 

TATRY - „Kwiat mllogcf" ~ 
godz. 16, lB, 20. 
poranek „Admirał Nachlmow" 
- godz. 11.30. 

WISŁA - „Za!!ublone melodie" 
- godz. 16, 18. 20. 
poranek - godz. 12. 

Wt.OKNIARZ - „Przeczucie" -' 
godz. 16, 18, 20. 
poranek - gnclz. 10, 12. 

WOLNOŚĆ - „Zaiwbione melo· 
die" - godz. 16.30, 18.30, 
20.30. 
poranek - godz. 11. 

ZACHl):TA - „M)I urwisy" -
godz. 16. 18. 20. 
poranek - godz. 11. 

DWORCOWI!! - „Wy$clg pokoJu~ 
- godz. 16, 17, 18, 19, 20, 2 t, 
22. 
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Pod sztand arem 
• nasze i Konstytucji 

R ok temu w Warszawie, 
rozbrzmiewającej dżwii:­

kami zlotowych pieśni, w 
1tolicy pięknej blaskiem wspa­
niałych gmachów MDM -
Sejm uchwalił Konstytucję 

Polskiej Rzeczypo.spolitej Lu­
Jiowej. 

Wiele jest w naszych dzle­

świadomość mBo!I pracującycll. J ak najściślejsze przestrze-
Wzrasta aktywność ludi.i pra- garue praw zagwail:anto-
cy miast i wsi w pracy i wal- wanych obywatelom 
ce o dalsze, ściślejsze zespole- K0tt1Stytucją oraz jak najdo­
rue narodu, o jedność działa- kładniejsze wypełnianie priez 
nia wszystkich Polaków reali- obywateli obowiąz.ków nało­
zujących program Frontu Na- żonych na nich Konstytucją -

rodowego - program siły I je.st niewzruszoną zasadą pra­
rozkwitu PolskieJ Rzeczypos- worządności. Wynika to z du-
politej Ludowej, ważnego ogni-

Jach uroczystych dat i pa- wa światowego obozu <iemo­
lniętnych dokumentów. Wśród kracji i pokoju. 

M Iną! rok od pamiętnego 
duia uchwalenia Kon­
stytucji. W ciągu tego 

okresu zrobiliśmy y,ielki krok 
naprzód n.a drodze, którą on.a 

GŁOS ROBOTNICZY 

Wiktor Woroszylski 

Ballada o Polsce Ludowej 
Był poranek Ilpoowy. Brzęczały pszczoły, 

Poobyllł alę do demi piechur zmęczony, 
Kołowa.ly skowronki pod Jasnym niebem. 
Piechurowi opadały powieki. Silna zaschła mu 

w gardle. 
Spojrza.ł na swe 1topy, obolałe. uparte · 
1 powiedział: 
- Przyuedłem. 

Długo szedł! 

Prowa.dziła go, jak niegdyś błędnych rycerzy, 
miłość oaromna. 
Idąc 

wiedział I wierzył, 

ie zdobędzie J~ 

Tę. którą kochał. 

Był od błędnych rycerzy 
Szedł. Nie poddawał slę. 

wytrwalszy. 
WalczyL 

Szedł przed siebie, bolały go nogi, 

Jl ich dzień 22 Lipca 1952 roku 
:zapisał się złotymi zgłoskami, 

111 nasza Konstytucja stała si!l 
dokumentem nieprzemijającej 

hi<itorycznej doni06łości, d.>lru­
inentem narodowej chwaly. 

Miliony obywateli miast i 
'Wsi przyjęły uchwalenie Wiel­
Gl:iej Karty zwycięskich oeląg­
nięć i prraw narodu jako wy­

darzenie radosne, napawają~e 
/każdego Polaka dumą. Stało 

„;ę tak dlatego, że nasza Kon­
r;tytucja jest wyrazem potrzeb 
4 dążeń' całego narodu, że od­
r.~icrciedla nasze w.spanlale 
zdobycze, że utrwala ona głę­
lbokie, polityczne, gospodarcze 
i społeczne przemiany, jakie 
dokonały się w naszej o}czyż­
ll'lie. 

nam wytycza. W codz.iennej 
pra<:y dla ojczyzny mocnJej 
zwarły się szeregi Frontu Na­
rodowego, s.kul'ionego wokół 

cha istoty n4szej Konstytucji, 
wzorującej się na najbardziej 
demokratycznej kons1ytucji 
świata - Konstytucji ZSRR, 
Przestrzegarue ludowej pra­
worządności jest obowiązk iem 

zarówno wszystkich obywateli, 
jak i wszy.;;tkich organów wła­
dzy. 

Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej nakiada na 
nas obowiązek trosk.i o prze­
strzeganie praworządności, na­
kazuje nam zachowanie rewo­
lucyjnej czujności, nakłada na 
nas patriotyczny obowiązek 

stałego umacniania władzy lu­
dowej. 

szedł przez wodę. wicher 1 ogień. 
Miody był cay nie młody - któż wie'!' 
Doś<:, że białe miał skronie. 
To od kurzu - tłumaczył przyjaciołom -
od kurzu. Szedłem drogą p!Mzcey~tą 
I kurz biały 

Rośnie socjalistyczna lódź 
przewodniczki narodu, klasy 
robotniczej i jej partil - Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Wielka dyskw;ja, 
która poprzedzila uchwalenie 
Konstytucji, wielkie zwycię­

stwo, jakie odnieśliśmy w 
d.nia<:h wyborów, stały się 

świadectwem, że naród nasz. 
jest zjednoczony jak nigdy w 
historii, że h.asła Frontu Naro­
dowego, że program Frontu 
Naroaowego bli&ki jeSot .sercu 
każdego Polaka, który pragnie 

Naród nasz przyjął Konsty­
tucję za swoją, gdyż wywodzi 
sit: on.a z najlepszych pastę- siły 1 szczęścia, zwycięstwa w 
jpOwych tradycji naszego 'la- walce 0 pokój i Pl.an 6-letni. 

,,Nasza Konstytucja - mó­
wił na VII Plenum towarzysz 
Bierut - nakazuje nam uma­
cnianie państwa. ludowego, Ja­
ko podstawowej 6ily, zapew­
ruaJącej najpełniejszy rozkwit 
narodu pOlsklego, jego niep<1d­
legl0śó i suwerenność„.". „Na.J­
wa.znieJszym c:iynnikiem siły l 
potęgi naszego państwa ludo­
wego jest zwa.rtośó naszego 

rodu, urzec-zywistnia ooa to, o 
oco walczyły przez cługie wie­
ki masy ludu pracująceieo 

miast i wsi, o co boje toczyli 
wielcy mężowie polskie6o 

Oświecenia. Konstytucja n86z.a 
nawiąz:uje do ideałów przy­

świecających Konstytucji 3-go 
Maja i powstaclu kościuszkow­
skiemu. 'Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej u­
rzeczywistnia ideały, o które 
walczył Edward Dembowski i 
kA Sciegienny, Jarosław Dą­

broW"Ski i Walery Wróblewski. 
Urzeczywistnia dążenia sie-

Rok, który minął od uchwa-
na.rodu, zwa.rtośó Frontu Na­
roduwego, KOJ'ący patrtoty:im 
mas i ja.k najaktywn.ie.fszy Ich 
uchlał w rządzeniu pań-

1twem". 

lenia Konstytucji, znaczy 6111 
sukcesami we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia społecz­
nego i osobistego. Przyjrzyjmy 
się niektórym z nich. 

Jedną z podstawowych form 
Konstytucja Fol&kiej Rze- udziału naj&Zerazych rzesz lu-

czypospolitej Ludowej dała 

nam prawo do pracy. W ciągu 
minionego roku powstało wie­
le nowych obiektów przemy­
słowych. :Poważnie wzrosły 

łSzeregi pra<:own.i.ków przemy­
słu, transportu l handlu. 
Wzrost zatrudnienia wyniósł w 

du pracujące ' w rządzeniu 

państwem są terenowe organa 
władzy ludowej, rady narodo­
we. Wybory do rad narodo­
wych, które odbędą się w naj­
bl.ii:szych miesiącach - będą 

wyrazem dalszego wcielania w 
życie PI'Z#!Pleów naszej Kon-

1952 roku około 300 tys. osób. i;tytucJ·; będą wyrazem de- _ 
df·mdz1esięciu lat polskiego re- „ 
wolucyjnego ruchu robotni- Koll6tytucja zapewniła nam mok.ratyz.acji władzy ludowej, 

ezego, dążenia „Proletariatu", prawo do wypoczynku. Każdy na drodze jeszcze ściślejszego 
.SDKPiL, KPP 1 PPR. człowiek pracy korzysta z płat- powiązania jej z masami pra­

M inął rok od pamiętnego 
dnia uchwalenia Kon­
stytucji. W eiągu tego 

nego urlopu. 500 tys. robotni- cującymi. 

ków i pracowników 6pędza ur- Minął rok od uchwalenia 
lopy w pięknych miejscowo- Konstytucji, wielkiej karty 
ściach nadmorskich, w górach, wolności mas ludowych. Prze-

roku ofiarną pracą milionów d j · · n.a ez1orailll. Nasze miasta i strzeganie wszySltkich artyku-
ludz! mill6t i ~i zwiększyliś- wsie wzbogaciły się o setki łów Konstytucji praez wszy6t-
my potencjał gospodarczy na- h · kul nowyc domow tury i świe- kich obywateli jest najlepszą 
tSzej ojczyzny. Wielkimi kro- tlic. r"'koJ'mią stałego wzrostu sił 
kami idzie budowa Nowej Hu- " 
ty, huty im. Bolesława Bieru- Oto lak władza ludowa u- naszej ojczymy i dobrobytu 

rzeczywistnia nasz.e prawo do rr.86 ludowych, Jest rękojmią 

wypoczynku. i;tołego wzrostu sił naszego 
t.a, kombinatu kędzierzyńskie­
go i dziesiątków innych wiel­
kich obiektów przemysłowych 
Sześciolatki. Na bazie nowo-

Realizujemy program Frontu 
Narodowego, rozbudowując 

sieć siedmioklasowych &Szkól 

państwa, Pol~k.iej RzeCZYI'OO­
poli tej Ludowej. 

J, KUCZEWSKA 

obręczą siwizny 
1kroń ścisnął. 

A na twarzy miał mi&rszc1kl. 
Szedłem - tłumaczył - naprzeciw deszczem, 
zaś oaweł głaz na,ftwą.rdszy 

od ulewnych, od burzliwych pieszczot 
nawet głaz, naweł 1łaz ma zmarszczki! 

".Szydzłll 

opaśli I podli. 
Twierdzili, że piechur zwariował: 
- Ot, przewróciła mu we łbie 
Długotrwała, beznadziejna bieda„. 
Do nas Polska należy, 
do dwustu bogr.tych rodzin -
i nlgdy nie będzie twoja! 
A piechur zawolii.I: ole dam. 
Będzie wolna. - mówił - będzle ludowa ta. ziemia. 
Chichotali. Zgrzytali zębami. 
A gdy swoje powtarzał uparcie, 
wtrącili go do więzienia, 
aby złamać krnąbrnego piechura. 
Lecz nie złamali. 

Bo on azedl prze:a nieruchomość, wl!lZlenle, 
bo on szedł eustannie pned 1leble, 

Cót, przy J•ciele, taka to ł ballada 
o piechurze wytrwałym, 
który miJal il\dY t lata, 
a na katdym obcym 11lemi 1krawku. 
&dzle piechura 1tanęła 1topa, 
była Polska. Je10 Polska. Nur.a Polika, Ludowa! 

I oto poranek lipcowy. Brzęcsaly pucsor,. 
Roll: 01terdzlesły ozwarły, Jak irorący wiatr? 
Wyprostował się piechur imęozony, 
A w oczach - niby poiarl - radoś6. 

- Polsko - myślał - Jestd, Polsko Ludowa, 
więc pókl ciało I umysł słub, 

nie zatrzyma.my się w marszu, 
łwol wyłrwall piechurzy; 
póki serca J dłonie żywe, 

il:aden wróg nam nie strauny, 
piechurzy młodzi i ata.rzy, trudem lał piszemy 

Manifeat -
nie opuścimy clę oJcdYl-

Tak myślał piechur smęczouy, 
pierwszy ra11 w całym życiu szczęśllwY. 

Był lipiec, Brzęczały pszczoły. 

Uroczyście I radośnie obchc­
d:cimy IX rocznicę wyzwo'e­
nia i I rocznicę uchwalenia 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Minione 
9 lat rządów ,władzy ludowej, 
osiągnięcia, prawa ustalone 1 
zagwarantowane w Konst-.rtu­
cji PRL, pokazują nam, jaka 
jest rękojmia nieustannego 
wzrostu dobrobytu i kultury 
szerokich mas, pokazują nam, 
że prowadzeni przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotni­
czą i jej przewodniczącego, u­
kochanego przez cały naród 
Bolesława Bieruta, obraliśmy 
właściwą i słuszną drogę. 

Jednym z przykładów osią­
gnięć Polski Ludowej w okre­
sie minionych 9 lat są osią­
grtięcia robotniczej Lodzi. W 
tym samym czasie, gdy cały 
kraj rozbudowuje się w gigan­
ty=ym tempie, miasto nasze 
nie pozostaje w tyle, a łódzka 
klasa robotnlcza może być 
dumna z wykonanych zadań, 
które są poważnym wkładem 
w wielkie dzieło budowy Pol­
ski socjalistycznej. Łódzki 
przemysł włókienniczy plan I 
półrocza w br. wykonał przed­
terminowo. Z każdym dniem 
wzrasta wartość ponadplano­
wej produkcji, jaką nasi włók­
niarze dają w ramach Czynu 
Lipcowego. 

ZNIKNĄŁ KOSZMAR 
KAPITALISTYCZNEJ 

ŁODZI 

Niemal z dnia na dzień 
zmienia się wygląd naszego 
miasta. :Przed wojną Lódź, 
jedno z większych miast Eu­
ropy, pod względem ilości u­
rządzeń sanitarnych i komu­
nalnych zajmowała jedno J 

ostatnich miejsc. Lódź 
miasto wąskich, źle zabruko­
wanych i cuchnących ulic, 
miasto zabudowań bez dostę­
pu światła i powietrza - to 
spuścizna niesławnej pamięci 
okresu kapitalizmu. Starzy 
łodzianie patrząc dziś na bu­
dujące się nowe osiedla na 
Starym Mieście i Bałutach, czesnej techniki budujemy no­

we gałęzie goopodarki narodo­
wej, rozbudowujemy przemysł 
lekki, by coraz leriej zaspoka­
jać potrzeby ludzi pracy, prze­
kształcamy naszą wieś z zaco­
fanej w przodującą. :Podnosi 
się poziom naszej gospodarki 
1rolnej. Mamy już około 8 tys. 
spółdzielni produkcyjnych. 
Swiadczy to o wejściu !Ulszej 
wsi na drogę budownictwa .so­
cjalistycznego. Nasza praca 
dla ojczyzny, dla pokoju toczy 
się w ostrej walce z wrogiem 
klasowym, z wrogiem we­
wnętrznym i zewnętrznym. 

Usiłuje on sikodzić, usiłuje 

zahamować nasze pokojowe, 
EOCjalistyczne budownictwo. 
Tym mocniej zwieramy szere­
Ci Frontu Narodowego, tym 
czujniej śledzimy d:ciałalność 

sił wrogich naszej ludowej oj-

pod.stawowych. Nie szczędzimy r----------------------------------------------------

czyź.nie. 

i;ił l tundu.szów, by w ciągu 

najbliższych lat wszystkie 
dzieci z większych ośrodków 

przemysłowych i dużych miast 
były objęte nauczaniem na po­

ziomie średnim. Ostatnio ilość 
uczniów, korzystających z bUI'1!, 
zwiększyła się o 30 ty<Sięcy, 

W minionym roku akademic­
kim mieliśmy o 11 tys, studen­
tów więcej niż w roku po­

przednim. Spośród 136 tys. 
młodi.ieży studiującej na wyż­
szych uczelniach więcej nii: 
połowa otrzymuje i;tyrendia 
Powiększyła się sieć ez.kół dla 
dorosłych - obejmują one co­
raz więcej słuchaczy„. 

Tak Polska Rzeczpospolita 
Ludowa urzeczywistnia nasze 
prawo do na.ukl J oświaty. 

W miastach i wsiach budu-

w oparciu 0 ~kazania hl- Jemy <:oraz więcej szpitali, 
storycznego XIX Zjazdu KPZR ambulatoriów, ośrodków zdro­

wi.a. W tym roku, w porówna-
ł genialnej r'l'acy towarzysza 
Stalina: „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR" -
y,,zrooła świadomość szerokich 
rze6z lQdzi pracy. Naród nasz 

coraz lepiej rozumie, jak nie­

odłączne są nasze wewnętrzne 

tSprawy od tego, co się rozgry­

wa na arenie międzynarodo­

wej, coraz lepiej rozumie, te 
obowiązkiem każdego Polaka, 

każdego patrioty kochającego 

kraj rodzinny jest rewolucyj­

na czujność wobec wrogów 

pokoju i demokracji, walka 

przeciwko imperialic;ty<:mym 

1iewcom wojny, 

W zaciętej walce z wrogami 
naszej ojczyzny i pokoju na• 
ród nasz przekształca się w 
naród socj.alistyczny. Umacnia 
się podstawa władzy ludowej, 
1ojusz robotniczo - chłopski -
wraz z postępami socja!istycz­
pego budownictwa podnool &q 

niu z rokiem ubiegłym, mieć 

będziemy o 15 procent więcej 
miejsc w sanatoriach, o 45 

procent więcej miejsc w do­
mach zdrowia dziecka. Wyra­
zem troski państwa o ochro­
nę zdrowia robotników zatrud­
nionych w produkcji jeo;t zna­
czne zwiększenie nakładów 

na bezpieczeństwo I higienę 

rracy. 

Oto rzeczywiste prawo do 
ochrony mrowia obywateli 
Polskiej Rzeczyposrolitej Lu­
dowej. 

Dzięki codziennej, ofiarnej 
pracy mllionowych mas pol­
skiego ludu, dzięki temu, że 

praca ta, praca dla s 1eb1e, pra­
ca na swoim jest sprawą za­
szczytu i honoru każdego Po­
laka,' mogliśmy rozszerzyć pra-
wa dane nam Konstytucją 1 
będziemy je nadal rowzerzać, 
FOił~)li.o.ć, -

• 
W piątą rocznicę powstania ZMP 

Przyjaciel, kierownik, wychowawca 
Pięć lat pracy i d:ciałalno~ci Poprzez pracę polityczną, po­

ma za sobą Związek Młodzie. przez organizowanie młodzie„ 
ży Polskiej. W ciągu tych żowych brygad produkcyj. 
pięciu lat organizacja rozrosla nych, poprzez wesołe, rados­
się, ogarnęła blisko półtora ne imprezy kulturalne i spor­
miliona młodych Judzi. Ob- towe, poprzez rozmowy i sel'­
jęła swymi ogniwami wszyst- deczny, troskliwy stosunek do 
kie zakłady pracy, wszystkie wszystkich młodzieżowych 
szkoły, olbrzymią większość spraw, pytań, trudności -od­
gromad. I to jest jej pięclolet- działuje ZMP na młodzież 
ni dorobek. niezorganizowaną, na mło-

Ponad milion chłopc-ów 1 dych robotników, chłopów i 
dziewcząt - gorących, ak. uczniów, przepaja ich uczu­
tywnych bojowników Pol~ki ciem gorącego Jatriotyzmu, 
socjalistycznej - ZMP-ow- pragnieniem jak najlepszej 
ców pracuje w halach na- służby ojczyźnie. 
szych fabryk, w chodnikach z dumą i radością spoglą­
kopalń, w gromadach i na damy dziś wstecz - na osiąg_ 
spółdzielczych polach, prŻy nięcia pięcioletniej dz!ałal-
budowach, nad pulpitami ności ZMP. 
szkolnych ław. Swym >łowem Spójrzmy na młodych 
i czynem, swą postawą i pra- członków i kandydatów par­
cą, swą radością I zabawą tii, którzy wstąpili do PZPR 
uczą, jaki być powinien, jak ze Związku Młodzieży Pol­
powinien pracować, uczyć się. sklej, Jakże rfiarnymi, !deO­
cieszyć i wypoczywać miody wymi, aktywn)"mi czloukarni 
obywatel ludowej ojcqzny. pąrtii. szczerze i gorąco odda-

nymi pracy partyjnej są cl 
młodzi Judzie„. Wspomnijmy 
zeszłoroczny Zlot Młodych 
Budowniczych Polski Ludo­
wej, aktywność millonów 
młodych robotników, chłopów 
i uczniów w pracy nad real.'­
zacją czyn u zlotowęiro. 
Wspomnijmy gorące, pełne 
miłości do ojczyzny słowa 
zlotowego ślub.:iwania, jak w 
ciągu rocznej pracy z gorącą 
młodzieńczą żarliwo~cią 
wprowadzała Je młodzi„; w 
czyn. Przypatrzmy się dziś, 
jaka siła uczuć miłości OJ­
czyzny, przyjaźni i braterstwa 
z walczącymi o pokój n3rodn­
ml, świadomość wspólnych 
celów i dążeń bije z mE"ldun­
ków, które Gwiaździsta Szta­
feta Festiwal owa niesie •Jo 
Bukaresztu do młodzfety 
świata. 
Duże są osiągnięcia ZMP, 

ale nie mniejsze jego Z3daroia 
na przyszłość. W tej walce o 

uczynienie z każdego młodego 
chłopca czy dziewczy11y ak­
tywnego i świadomego bo­
jownika o pokój j socjalizm -
muszą ZMP pomagać nasze 
organizacje partyjne. 

Od pomocy, jakiej organi­
zacje partyjne udzielać będą 
ogniwom ZMP, od opieki i 
politycznego kierownictwa 
partii, pracy aktywu 2.MP-OW · 
skiego, od zaufania, z Jaklm 
organizacje partyjne powie­
rzać będą młodzieży ZMP-ow. 
skiej ważne, odpowiedzialne 
zadania zależą nowe. 
chlubne osi ągnięcia Związku 
Młodzieży Polskiej , 

Osiągnięcia, które pozwolą 
ZMP stać się w pełni przyje_ 
c ielem, k ierownikiem i ·~Y­
chowawcą młodzieży, najleu­
szym, wypróbowanym po. 
mocnikiem partii w wielkim 
dziele wychowania nowego 
człowieka - obywatela so­
cjalistycznej ojczyzny, 

Ryszard Olasek 
przewodniczący Prezydium 
Rady NarodoweJ m. t.odzl 

odwiedzając piękny Park Sta­
romiejski, często wspominają 
Bałuty przedwojenne, siedli­
sko nędzy, głodu i brudu. A 
kto patrząc dziś na nowocześ­
nie urządzony Park Kultury I 
Wypoczynku na Widzewie po­
zna w nim wczorajsze śmiet­
nisko i wertepy zatruwane 
wyz.iewami gnijącego bajora? 

Łód;!; dzisiejsza nie jest po­
dobna do Łodzi wczorajszej, 
a Lód~ jutra będzie jeszcze 
piękniejsza - będzie socjali­
styczna. 
Już rok przyszły I najbliższe 

lata przyniosą bardzo poważ­
ne przeobrażenia naszego 
miasta. Powstanie nowa ar­
teria komunikacyjna przez 
przebicie ul. Żeromskiego do 
ul. Pabianickiej i odbudowę 
jej na odcinku od ul. Worcella 
do ul. Fe!sztyńskiego. Kon­
tynuowana będzie budowa 
Teatru Narodowego I hali 
spctrtowej. Powstanie nowy 
piękny park przy ul. Dąbrow­
skiego dla mieszkańców po­
łudniowej dzielnicy Lodzi, 

WYREMONTOWANO JUZ 
2.200 DOMÓW 

MIESZKALNYCH 

Dz.lęki nowemu budownic­
twu osiedlowemu miastu na­
szemu przybyło w ostatnich 
latach ponad 8.400 nowych 
izb. W tym roku dzięki rea!i­
zacj I zobowiązań dla uczcze­
nia święta 22 Lipca odda się 
do użytku około 200 dalszych 
izb mieszkalnych w nowych 
blokach ZOR i przy uL Hel­
skiej. 

Bardzo ważnym odcinkiem 
walki o poprawę warunków 
bytowych ludzi pracy są re­
monty budynków mieszkal­
nych. W ostatnich Jatach wy-

ciągu tylko ubiegłego roku 
zorganizowano w Lodzi 8 no­
wo::zesnych przychodni w 
wic:kszych fabryk'ach. Wydział 
Zdrowia rozbudowując lecz­
nictwo przemysłowe w kluczo­
wych zakładach pracy nie za­
niedbał jednocześnie i mniej­
szych zakładów, w których za­
leżnie od rodzaju produkcji i 
ilości zatrudnionych zorgani­
zowane są punkty pielęgniar• 
skie i felczerskie. 

Frzyrost naturalny w na­
szym mieście pn:ed drugą 

wojną światową był najniższy 

w Polsce, a w roku 1937 na„ 
wet ujemny, W ostatnich Ja„ 
tach przyrost naturalny osią• 
gną! wysoką cyfrę - 16,1, a 
śmiertelność niemowląt w po„ 
równaniu ze stanem przedwo­
jennym zmnlejszyła sit: dwu„ 
krotnie. 

Te cyfry przemawiają n.aj„ 
lepiej do nas, ukazują jak po„ 
prawa warunków bytowania 
ludności Łodzi spowodowała 

popraw!j jej stanu zdrowotne„ 
go. 

ROZWIJA SIĘ 
OSWIATA I KULTURA 

Dowodem stałego rozwoju 
pooiomu materialnego i kul­
turalnego najszerszych rzesz 
mieszkańców robotniczej t.o­
dzl jest również stały rozwój 
urządzeń oświatowych i kul~ 

turalnych. Obecrue w mieście 
naszym znajduje się 109 
przedszkoli, obejmujących 

10.500 dzieci, Z każdym ro~ 

kiem powstają nowe szkoły 

podstawowe, a w roku przy~ 
szłym przewiduje się oddanie 
do użytku 4 nowych budyn~ 
ków przy ul Niciarniancj, 

Makieta p'fojektu rekonstrukcji bloku w obrębie ulic: 
Narutowicza, Piotrkowskiej, Traugutta i Sienkiewicza. 

remontowano ponad 2.200 do­
mów mieszkalnych. Na wiel­
ką skalę prowadzi się w całym 
mieście roboty wodociągowo -
kanalizacyjne• Obecnie z sie­
ci wodociągowej korzysta już 
ponad 190 tys. mieszkańców, 
podczas gdy przed wojną ko­
rzystało zaledwie 25 tys. mie­
szkańców śródmieścia. 

W s?Jrbkim tempie posuwa 
się budowa rurociągu Pili­
ca-Łódź, jednej z najwięk­
szych inwestycji komunalnych 
Planu 6-letniego. Ukończenie 
rurociągu przewidziane na 
1955 rok zostało przyśpieszone 
i obecnie rurociąg coraz bar­
dziej zbliża się do granic W.­
dz!. Inwe6tycja ta - to wy­
raz troski naszej partii i rzą­
du o polepszenie warunków 
bytu mas pracujących naj­
większego w Polsce miasta ro­
botniczego, 

W TROSCE O ZDROWIE 
LUDZI PRACY 

Szczególny nacisk położony 
ząstał na usprawnienie opieki 
lekarskiej i rozbudowę placó­
wek Służby Zdrowia. Już z 
końcem 1952 roku miasto na­
sze pos iadało przeszło 4-krot­
nie więcej łóżek w szpitalach 
niż w r.1935. W tym roku Łódż 
otrzyma dalszych 700 łóżek. W 
Planie 6-letnim projektowana 
jest budowa dwóch nowych 
szpitali dla południowej i pół­
nocnej dzielnicy miasta. 

Troska o zdrowie człowieka 
pracy w Polsce Ludowej spo­
wodowała wielki rozwój lecz­
nictw!\ przemy~so. Yl 

:Pryncypalnej, Wigury 1 Kra..; 
wieckiej. 

Klasa robotnicza Łodzi ze 
specjalną dumą spogląda na 
nasze wyższe uczelnie, w któ~ 
rych studiuje ponad 16 tys, 
studentów. Uniwersytet Lódz.., 
ki od początku swego istnte ... 
nia stał się poważnym ośrod„ 

kiem pracy naukowo - bada w„ 
czej, wydawniczej i populary ... 

zatorskiej. Pracownicy nauko­
wi UL w ciągu mlnionyc.h 8 
lat ogłosili ponad 550 prao 
książkowych oraz 1.200 arty~ 

kułów w czasopismach nauko.. 
. wych. 

Wydatnie rozwija si!l czytet ... 
nictwo. W bibliotekach łódz­
kich znajduje się ponad 600 
tys. książek czyli sześclokrot„ 
nie więcej niż przed wojną. 

Notujemy również przeszło 

d.wukrotny wzrost frekwencji 
w teatrach, kinach i muzeach, 

Te niewątpliwe osiągnięcia' 

naszego miasta, ofiarnie pra• 
cującej klasy robotniczej, po.­
winny mobilizować nas do 
jeszcze wynajniejszej pracy, 
dla pełnej realizacji Planu 
6-let.niego. Swladomy, ofiarny 
trud naszego narodu, mądre i 
doświadczone kierownictwo 
naszej partii i ludowego 
rządu utorują nam niezawod­
nie drogEl do ostateczneg~ 

~cięstwa -::.r 49 ~9\:jlllizm'.lt 
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Rok budowy Pałacu Kultury 

Stal i beton sięgają już chmur„. 
Widać go zewsząd; z ktń­

rejkolwlek by strony miasta 
nie spojrzeć, pnie sio: pod nie­
bo wysoka, smukła budowla. 
Dziś na wysokości powyżej 
100 metrów ramiona potęż­
nych dźwigów tworzą nad 
jej szczytem ów charaktery­
styczny kapelusz z szerokim 
rondem. Dźwigi żyją, porusza­
ją się - z dala wygląda to 
tak, jakby kapelusz miękko 
falował pod tchni.eniem wia­
tru. Ale już za dwa lata, kie­
dy spojrzymy -w l!Órę, w któ­
rejkolwiek znajdowalibyśmy 
się cz~ścl Warszawy, zoba­
czymy górujący nad miastem 
jasny, strzelisty Pałac Kultu­
ry i Nauki im. Józefa Stalina. 

Już za dwa lata? Tak. 
Przecież dziś, kiedy wielka 
budowla ma już 20 pięter, mi­
ja właśnie pierwsza rocznica 
założenia pod nią „kamienia 
węgielnego". W dniu, kiedy 
cały naród polski święcił 
ósmą rocznicę wyzwolenia 
spod taszystowskiego jarzma, 
w dniu, w którym wszyscy 
ludzie pra<:u.Jący naszego kra­
ju otrzymali największą i naj­
piękn iejsz.a nagrodę ZR !'Wą o­
fiarną, wytężrmą i bohaterską 
pracę - Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w 
tym dniu radzieccy pn;yjacle­
le rozpoczęli betonowal[lie 
fundamentów Pałacu. W ósmą 
rocznicę wolności, którą im 
zawdzięczamy, w samym ser­
cu budowanej oocjalistycz.nej 
stolicy zaczął wyrastać Pałac 
- n()wy wspaniały dar naj­
bliższego i najserdeczniejszego 
przyjaciela. 

z WYSOKOScr 
ÓSMEGO PIĘTRA 

Siedzieliśmy włafole na 
~~mym piętrze budowy, któ­
rej rok temu wcale jeszcze 
111.ie było. Tow. Leonid Tołma­
czow, brygadzista 16-osobo­
wego zespołu murarzy, u­
śmiechną! się: 

- A jak dojdę z muraT•ką 
do szczytu, to· na pewno zo­
baczę z.hów moje ulubione, 
piekne miasto Kraków. 

Brygada Tołmaczowa pra­
cuje szyb~<o i sprawnie. Idzie 
w ślad z.a zbrojarzami, którzy 
montują konstrukcję żelbeto­
nową. Tamci są już niemal 
trzy razy wyżej. Roboty mu­
rarskie dopiero iĆh dogonią. 
W maju ludzie Tołmacwwa 
wykonali 198 proc. normy, w 
czerwcu 222. „A w lip<:u - z 
uśmiechem zapewnia bryga­
dzista - na pewno nie ()pad­
niemy". Wprawdzie stąd, z 
ósmego piętra, widać całą nie­
mal Warszawę, ale Tołma­
czow naprawdę ciągle spoglą-

da w stronę Krakowa. Był 
tam przecież pierwszy raz w 
1945 roku - przyszedł aż 

spod Woroneża przegnać fa­
szystę. Cieszył się, że znów 
Z()baczy to piękne miasto, 
kiedy jechał drugi raz do Pol­
ski budować Pałac. Niedaw­
no wycieczka budowni<:zych 
Pałacu zwiedziła Kraków i 
Nową Hutę. Tołma<:-z.0w, o­
czywiście, też pojechał, wrócił 
uradowany, że tyle tam już 
roboty „odwalono"„. 

Cz.as mu już wracać do pra­
cy nie mogę przeciągać 
rozm()wy. Jesz.cze trnchę wę­
druję po kondygnacjach wy­
sokościowca, z trudem orien­
tując się w jego ogromie i w 
różnorodności pracy na nim. 
Ileż tu nowych, nieznanych 
u nas przedtem metod i spo­
sobów budownictwa! Tacy 
właśnie wspaniali ludzie i 
świetni budownicwwie, jak 
Jurij Tka<:zenko, specjalista 
od obsługi kompre!'orów, naj­
lepszy na całej budowie, bry­
gadzista zbrojarzy stachano­
wiec Piotr Sziszkanow czy 
świetny fachowiec Mikołaj 
W()ronin, pracując z robotni­
kami polskimi, dzielą się z 
nimi swym bogatym doświad­
czeniem. 

ROZMYSLANIA 
W SALI KONGRESOWEJ 

- A oto foyer - twau tA:>w. 
Michała Liapina rozjaśnia 
się uśmiechem, ręka zatacza 
półkole. Powiodłem za nim 
wzrokiem. Wdrapaliśmy się 
właśnie na wysokość pierw­
szego piętra stojącej za wyso­
kościową częścią Pałacu pół­
kolistej ogromnej budowy, na 
której wrzała wytężona pra­
ca. Czyżby naczelnik budowy 
całego tego odcinka żartował 
sobie? Przecież żadnego foyer 
n.e widać. 

Nie, Mkhał FiOOorowlcz 
nie żartował, lecz mówił o 
tym, co będzie, a właściwie co 
powstaje. Jakże bardoo rozu­
mieć l kochać trzeba Pala<:, 
aby z takim żarem i tak pięk­
nie mówić o jego przeznacze­
niu i wartości jako przyszłego 
wielkiego centrum kultury 
budującej się socjalistycznej 
Polski! 

Na odcinku Michała LJ.apl­
na pracuje ok. 40 proc. robot­
ników polskich. Majstrem 
Jest tutaj wyróżniony srebrną 
od:!lnaką przodownik z MDM, 
t()w. Józef Fronk. W bryga­
dzie murarskiej budowniczego 
Tuły i Moskwy, tow. Micha­
ła Jakuszyna pra<:Uje również 
kilku Polaków. Tow. Jaku­
szyn pracuje jak() murarz już 

, 

Zaloga „Stalkonstrukc;i'' (zesp()!U budujqcego konstruk­
CJę stalową Pałacu) na cześć Swięta W11zwolenia P()tskl 
- 22 Lipca, podjęla zobowiązanie doprowadzenia w lip­
cu części centralnej Pałacu di- wysokości !03 metrów 
ponad poziom ulic11 Marszułkowskiej, tj. do 27 pięter. 

od 27 lat, je!rt się czego odeń 
uczyć! Zbrojarz Marian Wie­
logórski, z warszawskiego 
ZBM-5 z Alei Stalina, pracu­
jący na terenie Pałacu od 
marca, osiąga 270 proc. n()r­
my polskiej, a 220 radzieckiej, 
Wszy.~y są tu zżyci, .z.aprzy­
jażnieni, serdeci..ni 

NAJWSPANIALSZY 
PODAREK 

Dtwlgl wielu typów prze­
rzucają materiał na setkę me­
trów w górę. Maszyny produ­
kują gotowy beton, asfalt, 
zaprawę, samochody dosta;r­
cz.ają gotowe elementy z da­
lekiej bazy prz.emyslowej na 
Jelonkach. Ka1dy najmniej­
szy kawałek deski ucina elek­
tryczna piła. Praca ręczna na 
bud()wie całkowicie niemal u­
stąpiła miejsca pracy maszyn, 
którą nadzorują, którą kieru­
ją za.prawieni w korzystaniu 
z usług „mechan i<:znych po­
mocnLków" ludz.ie radzieccy. 
Ludzie ci rozporządzają wspa­
niałym technicznym wyposa­
żeniem. To dlatego w ciągu 

jednego roku zdążyło wyro­
snąć w Warszawie 20 pięter 

kolosa, ja.kiego nigdy jesz.cze 

CAF - COL Zygm. Wdowtńskl 

ani w Warszawle ani w całej 
Polsce nie było. 

Arcywzór techniki budow. 
lanej i przodującego radziec­
kiego budownictwa. 

A także podarek, jakiego 
nigdy jeszcze w ciągu całych 

naszych dziej6w od nikogo 
nie otrzymaliśmy. Podarek od 
potężnego przyjaciela, który 
pomógł nam w dni najwięk­
szej historycznej próby, któ­
remu zawdzlęc.z.amy uwolnie­
nie od faszysty hitlerowskiego 
i rodzimego, od wYZYllkiwacza 
wszelkiej nazwy i .maści. Po­
darek, który p0stanowiliśmy 
nazwać 1 imieniem Józefa 
Stalina. 
Wspaniały ten podarek, 

przypadł na dzień ósmej 
rocznicy Odrodzenia Polski, 
dzień serdecznej wdzięcz­
ności dla wielkiego Kraju 
Rad l Komunistyc=ej Partii 
Związ;ku Radzieckiego za 
szczery i of.i.a.my trud włożo­
ny w dzieło naszego wyz:wo­
lenJa narodowego, za głęboką 
przyjażń i pomoc dla naszego 
narodu, który stanął do bu­
dowy wolnego, wszechstron­
nego, szczęśliwego, aocjali­
sty=ego życia. 

WACŁAW SADKOWSKI 

Dni szczęścia i radości 
TeMarkowa zamknęła drzwi 

na klucz l pogładz.iła zwi­
chrzone czuprynki córeczek. -
Krysiu, Tereniu, Idziemy na 
plażę. Potem jeszcze raz ob­
rzuciła jasnymi oczyma pięk­
ny letniskowy domek, nad 
którym pochylały się z ci­
chym poozumem pobierowskie 
drzewa. Ach, jak tu ślicznie! 

Idzie teraz z mężem pod ra­
mię. Dziewczynki biegną przo­
dem. 

Stefanię TeMarkową znają 
wszyscy• w Pobierowie. Kła­

niają się jej sąsiedzi z ulicy 
Gdańskiej, ze Stalinogrodz­
kiej. Któż by jej tuta j nie znał 
- przecież to pi.!rwsz.a w Pol­
sce kobieta, która .. „ 

• • 
Kręcili głowami urzędnicy 

pobierawskiego ośrodka Fun· 
duszu Wczasów Pracowni­
czych. Nie mogło Im się po­
mieścić w głowie. Jakto? Ko­
bieta dostała wczasy rodzinne, 
bezpłatne, czternaetodniowe 
wcz.aJy w pobierowskim u­
zdrowisku - dla siebie, dla 
dwojga dzieci l dla męża? 
Przecież jak dotąd, to właśnie 
mężowia zjeżdżali tutaj z żo­
nami, z dziećmi. Ktoś tam zaj­
rzał do pl·zepisów, czy czasem 
nie zaszła jakaś pomyłka. Ale 
nie! Wszystko było w porząd-

1 ku. 
• • • I 

- Serce mi poczęło łomotać, 
gdy przyszli do mojej maszy­
ny z rady zakładowej: - Po­
jedziecie, Te&sarkowa, do Po­
bierowa na 14 dni wraz z 
dziećmi I mężem - powi.itda­
ją. - Zaraz zadzwonimy do 
jego zakładu pracy, aby uzgod­
nić urlop. 
Otrzymałam bezpłatne wcza­

sy rodzinne. Raz jeszcze od­
czułam głęboką troskę, jaką 
kobiety pracujące otacza pań­
stwo ludowe. A że ja jestem 
lep.szą pracownicą, że lepiej 
pracuję od męża - to jeszcze 
jeden powód do dumy! 

I robiłam, co mogłam dla na„ 
szej ojczyzny. Przez kilka mie­
sięcy my>rawdę nie WYPUSZcza­
łam br.ów, dawałam produk­
cję I jakości, w całych 1tu 
procentach, l wykonywalam 
po 215 procent normy. 

Tessarek jest zażenowany: 
- Zobaczysz, Stefa - powiada 
do żony - że n.a przyszły rok 
to właśnie ja otrzymam takie 
wczasy. Na glowie stanę, a po­
każę, co umiem. My, mężczyź­
ni, nie możemy być gorsi od 
kobiet! 

• • • 
!~letnia Terenia i 8-letrua 

Kry6la biegną przodem. Stefa-

nla Te5811rkowa patrzy na nle 
miłującymi oczyma matki. Nie 
takie miała on.a ~·iedyś dzie­
cifu;.two. Odumarli ją rodzice, 
gdy była malą dziewczynką. A 
P<'tem była wysługa u pieka­
rza w Wieluniu, niańczenie 
obcych dzieci, wynoszenie cięż­
kich kubłów z pomyjami i no. 
cleg na sienniku, pod schoda­
mi. A potem było zamiatanie 
cudz<.>go sklepu i wreszcie ro­
bota w cukrowni „Wieluń". Eh, 
co to bylo za życie. Pracy star­
czyło ' akurat na &ześ~ tygodni 
w roku - a potem zdychaj z 
głodu, marznij w zimie. 

W 1938 roku wyszła z.a mąt, 
- Pobrała się bieda z biedą -
mówili sąsiedzi. - Ni b robo­
t:v, ni to mieszkania! Gd.:ie to 
takim do żeniaczki! 

Męża zaraz po ślubie zabrali 
d() wojska - bo to nadchodził 
właśnie rok 1939. A po'em 
była wojr1, okupacja, obozy, 
nędza I głód. I WJ -szcie w 1945 
srotkali ·ię ~WU. Przyj ech l· 
li do f ,oczl. On ,„c·c' praco­
wać jako malarz w Hotelach 
Miejskich, ona rozpoczęła pra­
cę w ZPO im. Więckowskiego. 

wnygtko dla n.as, dla naszego nla katdemu obywatelowi pni4 
dobra. wo do zdrowe&o, kultu.ralneg1> 

A ot.o t plaża uslan.a mlęk­ wypoczynku. 

ki~ &rebrzy~tym _Piaski~. Te- „Drogit Koleżanki - pisz• 
renia. I Krysia juz pluskaJą stę Stefania Tessarkowa do ro• 
w cicho szemrqcych falach. _ botnic ZPO im. Więckowskie. 
Jak słodko je5t zmrużyć oczy go w Łodzi. - Jestem w Po• 
pod bla.sk sl()neC'Zny ·1 patrzeć bierowie. Otrzymałam piękn11 
w .bezkres.ną dal morz.a, po domek z dwoma pokojami i 
ktorym piyną okręty, kutry kuchnią. Sniadania, obiady i 
rybackie i srebrne lodzie ża- kolacje jemy w piękne; sto„ 
glowe. lówce wczasowe;. Po kilka. 

• • • 
Tysiąc wspaniałych domów 

wczaeowych, rozniie.szczonych 
w najpiękniejszych miejsC<l­
wościach kraju, gości co mie­
siąc ponad 80 tys•ęcy robotni­
ków z całej Polski, w tym pra­
wie sześć tysięcy ludzi pracy z 
Łodzi i województwa. 

Ciechocinek, Szczawnica, 
Krynica, Iwonicz, Duszniki i 
dziesiątki lnn.vch stacji klima­
tycznych, kurortów - gdzie on­
giś bylo miejsce tylko dla wy­
brańców - rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oddał 

we władanie robotnikom, inte­
ligencji pracującej 1 chlopvm. 

godzin plażujemy, słuchamy 

radia, odczytów nadawanych 
przez radiowęzel pobierowski, 
Prawie codziennie wieczorem 
odbywają się w naszej świe• 
l!icy wspaniale koncerty. Jest 
tutaj olbrzymia biblioteka J 
siedmioma tysicicami książek, 

Cztery razy w tygodniu miej41 
scowe kino wyświetla naj­
piękniejsze filmy. To tutaj 
właśnie, w Pobierowie byłam 
pierwszy raz w życiu na ope• 
Tle „Carmen". Teatr ze Szcze­
cina wystawi! dla nas „Spra• 
wę rodzinną". Jak.że komiczni 
byli artl)ści z „Artosu'', ile 
byto śmiechu I zabawy. Kie· 
rownlctu;o pobierowskie I\ 
wcza~ów urzqdza WlJcieczki 
autobusami t statkami. O ta-< 

Stefania Teuarkowa z mężem I dziećmi udaje się na plażę. 

Koleżanki nauczyły Ją roboty. 
Została przodownicą. I teraz 
takie wyróżnienie. 

- Towarzyszu - mówi Tes­
Mrkowa - jeszcze nie je.st .e 
wszystkim dobrze. Jeszcze 
mieszkam z rodz.Iną w maleń­
kim pokoiku tuż obok naszych 
zakładów. Ale wierzę w naszą 
wspaniałą przyszlość. Wierzę, 
że wspólną pracą dorobimy· 
się p!ęk1:1ego jutra, że my 
wszyscy, te nasze dzieci będą 
mieszkały w jasnych, slooecz­
nych domach. Będę teraz pra­
cowała jeszcze lepiej, jeszcze 
staranniej, bo to przecież 

Ludzie, których clala toczyły 
reumatyzmy, wyniszcz.aly wie­
loletnie głody I niedojadania 
- znaleźli dziś w naszym kra­
ju troskliwą opiekę. Dla nich 
jest życiodajny jod Bałtyku, 
dla nich 11ą 11zczawy, sole i ż~­
laz.a zawarte w tysiącach 
wspaniałych i.ródeł. 

Podczas gdy w roku 1947 
tylko 12.000 o.sób skorzystalo z 
akcji wcz.asowej - to w roku 
19:11 ilość wczasowicLów osiąg­
nęła już pól miliona (Jj;Ób. Ilość 
ta będzie wzrastała co roku, 
bo Konstytucja P<>lskle} Rze­
czypo5politej Ludowej zapew-

kim pięknym tyciu czytalam 
kiedyś w kstążkaeh, ale nie 
wierzyłam, że mnie to wszyst• 
ko spotka. 

Ale wypoczywając nad 
morzem - pamię•am r6wnież 
dobrze, ie nasze szczęście, na­
sza jasna przyszlość jest sol{ł 
w oku panom kapitatistom. l 
dlatego dzisiaj, petna now11ch 
sil, przyrzekam swej ojczyź• 
'11.\e, że będę pTG.co"'n\n jesz„ 
cze us!Zniej, że razem z ca• 
lym narodem polskim jeszczłl 
goręc~j będę bron.Ha wielkiej 
aprawv socjalłzmu l pokoju. 

STEF ANIA TESSAREK"e 

K tedy§ przed wojnq spod p!6r4 
Juliana Tuwima w11sz!11 taki• 

slow a: 
Rzucłlbym to tnzy1tko, 

rzuciłbym od razu, 
Osiadłbym leslenl11 w KUTNIE 

LUB SIERADZU, 
W KUTNIE LUB SIERADZU, 

SLADAMI POETY 
W Sieradzu 

I 9ekretarz Komitetu Mlejsklego 
PZPR w Sieradzu, tow. Tadeusz 

Olblńsld, opowiada o sobie, Jest tro• 
chę zażenowany. Mój życiorys? Et, nio 
szczególnego, taki jak wiele, wiele in„ 
nych. 

RAWIE LUB ŁĘCZYCY, 
W parterowym domku, przy ctcbeJ 

ulicy. 
Duto by 1tę spało, często by alę pJlo, 
Tam koguty rankiem 

na opłotkaell pteJ'lo 
Tam dobrzy 11\Sledzl tyJ-

l &luPl•Jllo 

Przytoczony powyżej fragment wler• 
sza Tuwima był wyrazem atmosjerv 
beznadziejnoki, na jaką mteszkańców 
tzw. prowincji skazywalł władc11 Pol• 
ski sanacyjnej. 

W Kutnie, Łęczycy, Sieradzu ł Rawie 
oraz w setkach miast ł miasteczek w 
Polsce sanacyjnej panosZ11ły s!ę bezro­
bocie, nędza, zacofanie, analfabetyzm. 
Olbrzymia większość mieszkańców na 
próżno szukala stalej pracy, znafdu­
:iąc od czasu do czasu jedynie dorywcze 
zajęcie, pozwalające na nędznq wege­
tację bez nadziel na lepsze jutro. 

Miasta ł miasteczka zaniedbane, po­
zbawione najelementarniejszych urzą­
dzeń higienicznych ł zdrowotnych. 
Brak lekarzy I szpitali. Szerzyły się 
choroby. Smiertelność w§ród niemow­
ląt sięgala niejednokrotnie 70 proc. O• 
świata i kultura ldaly odlogiem. Bra­
my szkól byly zamknięte dla większoś­
ci mlodzieży. 

Byly to miasta bez żadnych. perspek· 
tyw rozwoju w Polsce przedwojeftnej, 
bez nadziei, że tyC'l'e ich ludności popra­
wi się, te katdy otrzyma pracę, umoż­
liwiajqcą mu ludzkie życie. 

Wladcy sanacyjni nic nie robilł, aby 
rmienlć tę sytuację. Z każdym rokiem 
pogtębiala się nędza. 

Pod przewodem KPP zrywalł się ro• 
botnicy do walkł z ustrojem nędzy Pa­
miętne są strajki ł manifestacje w Kut­
nie, Radomsku, Rawie ł w wielu, wleLu 
innych miastach: Walkł te znaczyla roz­
lana krew najlepszych synów klasy ro-

botn!czej, walczących przeciwko clt­
mięzcom. 

Dzisiaj, po dz!ewłęciu latach wla• 
dzy Ludowej oblicze mfast ł miasteczek 
oTaz .życie tch mieszkańców zmteni!o 
się nie do poznania. Partii, organiia· 
tori:e naszych zwycięstw, zawdzięcza­
ją oni swe nowe życie. WszysC'I/ pracu­
ją, dziec! uczą się, powstają nowe osie­
dla robotnicze, nowe szpitale i ośrodki 
zdrowia, powstają nowe fabr11ki, w 
kt6rych znajdują p1'acę za1'6tono mtesz­
kańcy mlast, jak i chlopł z okolicznych 
gromad. 

Tak z roku na rok zmłenla 1!ę życł• 
aieradzan, rawian, mieszkańców Kut­
na I Łęczycy, staje słę coraz to Lepsze. 
I choć napotykaici jeszcze na wiele tru­
dności, to wiedzą, że braki ł trudnofol 
masy pracujące pod przewodnictwem 
naszej partii przezWyc!ężają wydajną 
pracą w walce o przedterminowe Wll• 
konanie plan6w Szdc!olatkł, o wc!ele­
nte w życie Programu F'rontu NoTodo­
wego, w u;alce o szczę~liwsze I dostat­
niejsze życia w naszej qjczyfote. 

W Kutnie 

W roku 1938 na 356 niemowląt uro­
dzonych w Kutnie, zmarło 267. 

Przyczyny tego stanu wyjaśnia Jan 
Ozóg - woźny Prezydium PRN. 

- Kiedy patrzę na dzisiejsze Kutno 
- mówi on - to wprost własnym o-
czom nie wierzę. Przed wojną - nie · 
brukowane ulice przedmieść, podobne 
były raczej do polnych dróg. W kału­
żach błota, pełnych smrodu I zgnilizny, 
bawlly się chuderlawe, wybladłe dziecL 

W piwnicznych norach I dusznych 
poddaszach, gdzie slońce prawie nie za­
glądało, mieszkali bezrobotni ze swymi 
rodz.lnami 

NA ZDJl!:CIU: Nowowzniesione mury osiedla robotniczego w l{utnie. 

Dzisiaj inny jest widok Kutna. Przy 
ulicy Zamenhofa, gdzie znajdowały &ię 
cuchnące zgnilizną rudery, powstaje 
nowe, socjalistyczne osiedle. Pierwszy 
blok oddano do użytku w dniu 1 maja. 
W drugim już wkrótce zamieszkają, 
lokatorzy - trzeci blok w roku 1953 
będzie gotów w .>tanie surowym. W 
trosce o warunki mieszkaniowe robt­
ników, przeprowadzono kapitalne re­
monty w ponad 6.300 .iz.bach mle~zkal­
nych. 

Ponad Ul tys. robotników polepszono 
warunki mieszkaniowe. 

Przed młodzieżą łaknącą przed wojną, 
nauki, bramy szkól stoją ~tworem. 

W roku 1939 na terenie Kutna było 8 
szkół podstawowych I jedna średnia, 
a dziś Kutno posiada 8 sz.kól podstawo­
wych 1 8 szkół średnich. 

Przy zakładach pracy l nkołach po-. 
wstało 18 świetlic, gdzie młodzież i ro„ 
botnicy spędzają wolny czas po pracy, 
czytając książkl 

-Chlubą miasta jest fabryka „Kraj", 
która produkuje maszynv rolnicze 
siewniki, ni<? tylko dla naszego kraju, 
ale l dla zagranicy. Dyrektor, tow. Zyg. 
munt Jabłoński, jak I poz.ostali klerow• 
nicy zakładu, to robotnicy, którzy wraz 
z całą załogą dzięki władzy ludowej 
stali się gospodarz.am! swojej fabryki. 

Kutnowianie z dumą patrzą na 
przemiany swego miasta. Jeszcze nie 
wszystko widzą w nim takie, jakby 
chcieli. Narzekają, że zbyt wolno roz­
budowuje się kanalizacja. Kobiety pra­
cujące skarżą się na brak żł()bków. Je~t 
i wiele Innych jeszcze bolączek. Ale 
mleszkań :~y Kutna wiedzą, że dzlękl 
partii I władzy ludowej, dzięki ich 
wlamej pracy, trudności te będą poko­
nane. 

W Rawie Mazowieckiej 

S erd~ną krwią znaczony był szlak 
bojowy mieszkańców Rawy. Ob­

szarniczy wyzysk. brzemię podatków, 
bezrobocie, piętnem nędzy I głodu do­
tknęły Rawę l okolicę „Marsz głod­
nych" na Rawę w r. 1932 był d"mon­
stracią krzywdy ludu, groźbą dla rządu 
zdrady narodowej ... Po bojowym szlaku 
prowadzi klasę robotniczą do celu KCf­
munislyczna Partia Polski Giną w wal­
ce o obalenie rządów burżuazji, o dyk­
taturę pr()letariatu jego bohaterscy sy­
nowie. Ale nit> na próżno W 1944 roku 
władzę w Polsce przejął lud. Wraz z 
całvm krajem l Rawa rozpoczęła nowe 
żyrie. 

Przy ulicy Kościuszki z.budowano 
2-piętrowy blok, gdzie wygodnie miesz­
kają 24 rodziny . Tuż obok czerwieni 
się dopiero co ułożoną cegłą nowy bu­
dynek, który jeszcze w tym roku zosta­
rue oddany do użytku,~ 

Duto się zmlenilo w Rawie. Nowe 
szkoły, przedszkola, iłobk!, szpitale I 
świetlice - oto nowe, które przyniosła 
Polska Ludowa. Oto nowe, o które 
walczyll komuniści: Koziecki, Gruda, 
Piworskr, Pietrzak, Bukowski. 

l września br. .setki dziewcząt i 
chłopców zapełnią sale, pracownie che­
miczne, sale gimnastyczne nowego, pię­
knego i okazałego gimnazjum. 

się to beznadziejne fycle. nztslaJ ni• 
ma w Łęczycy bezrobocia. 

Ospale t gnuśne kiedyś miasteczko 
tętni dziś życiem. Po spokojnych nieg­
dyś ulicach Łęczycy przejeżdżają co 
chwila samochody ciężarowe Jedne 
rozwożą towary do gminnych spółdziel­
ni, inne przywożą cegłę dla buduJ<1cych 
się bloków w Łęczycy. 

Nowowybudowan11 gmach głmnaz,11.m w Rawie Mazowieckiej. 

Od rządu ludowego otrzymali miesz­
kańcy Rawy ten gmach, tak uprag1110-
ny przez d1jesiątki lat. Będą się w nim 
uczyć synowie robotników l chłopów. 

Wiele .tię zmieniło w Rawie w okre­
sie dziewięciolecie władzy ludowej, 
szczęśliwiej I dostatniej żyją Jej miesz­
kańcy. Ale jest Jeszcze wiele trudnoś­
ci I braków Odczuwa się np. ostry glód 
mieszkaniowy, brak Je9Zcze dostatecz­
nej liczby przedszkoll. W przyszłości I 
te trudno~i będą pokonane. z:llalcz.ać 
je będą '.l'lieszkańcy Rawy coraz wvdal­
nleJszą pracą dla socjalizmu, ustroju 
szczęścia l qobrobytu. 

W Łęczycy 

P rzedwojenna Łęczyca raziłn swą 
brzydotą: ciasnymi, brudnymi 

uliczkami, walącymi się ruderami 
krawców, siewców, bednarzy, którzy w 
latach międzywojennych coraz bardziej 
podupadali, nie mogąc konkurować z 
przemysłem. Bezrobocie, ciemnota, a­
nalfabetyzm, nędza i ciągle widmo gło­
du towarzyszyły bez przerwy łęczyckie­
mu robotnikowi I drobnym rzemieślni­
kom. Aby wyżywić siebie i rodLinę , :za 
nędzne grosze wynajmowali się u ku­
łaków w gminie Tum l Topola w pobli­
ju Lęczy~y! I tak przez lata <?ągnęlo 

Przed wojną była tu tylko Jedna szko­
ła średnia l dwie powszeehne. Teraz 
Łęczyca posiada 11-latkę, s oprócz 1Jej 
trzy szkoły stopnia podstawowego, 
Państwowe Liceum Pedagogiczne, Za­
sadniczą S1kołę Drzt>wną. W br. zosta­
nie otwarte Technikum Mechaniki E„ 
lektryczn„j . Najmłodsi obywatele mają 
dwa przedszkola. 

W cz.asie wojny l,ęczyca uległa zni­
szczeniu w około 37 procentach. Do­
dając do tlgo „ocalałe" rudery - nie 
trudno zrozumieć, iak poważne zadanie 
stanęło przed Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Zbudowano jut no­
wiuteńki, 27 - rodzinny dom przy uL 
Stalina, niedługo zostanie oddany blok 
przy ulicy Marszałka Rokossowskiego, 
rozpocznie się budowę bloków przy 
ul. I Maja. 
Łęczyca ma równ'et swoje kłopoty. 

Nie wszystko można bowiem od ram 
zrobić. Nie za$pokaja jeszcze wszyst­
kich potrzeb sieć wodociągowa. Wiele 
rodzin żyle jencze w złych warunkac't 
mieszkaniowych. Ale przed zaniedba­
nym przed wojną l'l}iasteez.kiem otwie­
rają się wriąż llowe perspektywy roz­
wojowe. Niedług() rozpoczną się prace 
związane z budownictwem przemysło­
wym. A wraz z przemyslem Łeczyca 
IJZYSka _nową świ$.tl}.OŚ~v 

Przed w0Jn11 eledem ooób w małel, 
wilgotnej klitce w parterowym domku 
przy ull<:y Rycerskiej ..• 

- Pamiętam dokładnie wymiary nii-
1zego „mies,zkan!a" - 3 na 4,5 metra, 
jestem przecież z zawodu murarzem ~ 
uśmiecha się tow. Olbiński, spogląda• 
jąc na swoje eilne, pokryte elębokimi 
bruzdami dłonie. 

Murarzem. Z tą murarką tow, Ol• 
bińskiego to było kiedyś .za Hnacji 
tak: 

- Popracowało się t>n:y budowl• 
domku 8klepikarza, · czasem przy ja„ 
kichś robotach w młynie Modelskiego. 
A najczęśclej nic się nie robiło. Czasa„ 
ml jeszcze udało ruę zaczepić na parę 
dni przy robotach magistrackich. 

Cóż, niejeden murarz na próżno szu­
kał pracy. W przedwojennym Sieradzu 
80 procent zdrowych, silnych mężczyzn 
było bez stałego zajęcia. 

Tamte czasy minęły bezpowrotnie. W 
Sieradzu rozpoczęto budowę jednego 
z najpotężniejszych w województwie 
łódzkim obiektów Sześciolatki - wiel· 
kie) farbiarni. Po raz pierwszy w dzie­
jach tego miasta potrzeba było rąk dG 
pracy. Rąk murarzy, cieśli, metalow• 
ców ... 

Jednym z pierwszych, którzy zgłosi• 
li się na wielką budowę, był tow. Ol• 
biński. Po pracy ambitny, młody czło­
wiek uczy! się. Potem zaszczytna funk­
cja sekretarza podstawowej organizacji 
partyjnej na budowie farbiarni, no 1 
wreszcie Komitetu Miejskiego. 

Przy budowle w Sieradzu znaleźli 
pracę nie tylko mieszkańcy Slerad:za. 
Pracują tu taj bez.rolni I małorolni chło­
pi z okollcznych, a nawet odleglycn 
gromad. Miasto bez przemysłu, staje si" 
miastem fabryk, miastem l.Jltensyw• 
nego, pulsującego życia." 

I choć wielu sieradzan dotkliwie je­
szcze odczuwa z.le warunki mieszkanlo• 
we, skarży się na wypadki niedbałego 
przeprowadzania remontów domów, od· 
czuwa brak r<>Zrywek kulturalnych -i 

,,nowe" w tym mieście tcllnie na każ• 
dym kroku. 

• • • 
Por6wna1 obywatelu każdego In• 

nego ml.asta, miasteczka i wsi, 
swoje obecne życie z przedwojennym. 
Zmienia się ł u ciebie. Jem jes:eze w 
twym mieście nie buduje się na·wet fa• 
bryk! czy bloków mieszkalnych, to po• 
licz sobie 1.le córek i synów twych są• 
siad6w, znajomych poszło do szkól, 
ilu ich uczy się, studiuje Zub też zaj• 
muje wiele wysok!ch, odpowiedzialnycll 
stanowisk. że tak jest - zawdzięcza• 
my to Polsce Ludowej, budujqcej ustrój 
socjaLlzmu. A w budowie tej i ty bier~ 
aktywnv udział. 

!J·4·2433V 
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Nasze • ]est dziś 
, . 
S'Wlęlo 

Na Festiwalu w Bukareszcie * Szczęście rodziny 
• • opowiem o nasze1 prac;y 

Jako 12-letnia dziewczynka 
zarabiałam już na siebie pra­
cą w stolarni. W domu bylo 
jeszcze dwóch młodszych tra­
ci. Praca ta była ponad moje 
1&ily. Nie wiem jak długo bym 
tam wytrzymała, gdyby nie 
przyszło wyzwolenie. Wtedy 
dopiero odzyskałam dzieciń-
1two. Poszłam do szkoły, mo­
głam się uczyć tak jak tysiące 
dnnych dzieci. Ojciec, t>rzed 
wojną ciągle bezrobotny, ~o~tał 
teraz pracę i może sam utrzy­
mywać rodzinę. 

Moim marzeniem było pra­
cować w fabryce. Kierować 
ma.szyną, zmusić ją, aby we 
wszystkim była człowiekowi 
posłusz.na, to dopiero musi być 
iradość i duma - myślałam. 
Chciałam się też jak najszyb­
ciej włączyć w odbudowę na­
gzego kraju, totc.': gdy „Służba 
Polsce" w 1949 roku organizo­
wała werbunek do szkół przy­
&posobienia przemysłowego, 
zgłooiłam się. Nauka była bez­
i'łatna, uc1.niowie dootawali 
całkowite utrzymanie. 

Czy można było marzyć o 
takiej szkole przed wojną? 
Rozumiałam, ile zawdzięczam 
władzy ludowej. Postanowiłam 
sumienną pracą przyczyniać 
1ię do realizowania naszych 
wielkich planów gospodar­
czych. 

skie. Sama mieszkałam prz~z 
długi okres czasu w małym 
miastecz.ku, a pozn1ei na w~1. 
Wiedziałam, jakie to uczucie, 
gdy człowiek z malej, spoko1-
nej wsi dostanie się do duże­
go miasta i to w dodatk u do 
pracy w fahryce. Postanowila:­
pomóc tym dziewczętom. 
Chciałam przekazać im swoją 
wiedzę i stworzyć pracujący 
wydajnie zespół. Dyrek.cja nie 
ufała nam początkowo. Były­
śmy zbyt młode. Z pomocą 
przyszła nam organizacja 
ZMP-owska, do której wszyst­
kie należałyśmy, 

Od tej pory wyszkoliłam 
dwie brygady. Obecnle wyko­
nujemy od 105 do 110 proc. 
normy. Teraz .iuż wszyscy wi­
dzą, co to znaczy młodzieżowa 
brygada, nabrali do nas prze­
konania w 1951 roku zostałam 
przyjęta do partii. Był to mój 
wielki dzień. Postanowiłam 
odtąd poświęcić wszystkie swe 
sily pracy dla dobra naszego 
luacwego państwa i ukochanej 
partii. Teraz obdarzono mnie 
znów wiel1'im zaufaniem. Zo­
~tałam wybrana przez mło­
dzież naszego zakładu jako de­
legatka na Festiwal do Buka- I 
resztu. Mam zawieźć dla ucze­
stników Festiwalu gorące po­
zdrowienia od młodzieży i , 
opowiedzieć Im o naszej pracy, 
która jest wkładem w walkę 
o pokój na całym świecie. 

* M I lalą szybko lata. W oczach naszych kształtuje si~ nowy 
obraz Polski. Wraz z nią rosna nowi ludzie. Zmienia si~ 

kaidy ~ nas. Odczuwamy coraz to nowe potrzeby, kr"eślimy coraz 
rozleqlejsze plany, inne stają si" nasze radoScl i troski. 

Nowe .tycie. Pochłonięci codzienną pracą, zaabsorbowani rćt· 
nymi troskami, zaJęc.i powszechnymi obowiązkami I zadaniami -
nie zawsze w pełni uświada1niamy sobie treśł tych słów. 

Bo Jut: taka jest właścrwosć Judzkiej p~mlęc1: nie zawsze wl· 
dok zdrowych, roi:eSmJanych dzieci przypomina nam, że kiedyś 
przed wojną, notowano w Lodzi największą w Europie śmiertel4 
noś~ wśród niemowląt. Nie zawsze nowy ośrodek zdrowia na wsi 
przemawia do nas lJI prawdą, że kiedyś, przed kilkunastu zafe. 
dwie łaty, miliony łudzi w Polsce nie korzystało z opieki lekar· 
sklej. Młoda dziewczyna w studenckiej czapce, której rodzice do· 
plero po w0Jn1e nabyłi sztukę pisania I czytania, nie zawsze mó· 
wJ nam o oqrom1e i przyczynach analfabetyzmu, w którym żył~ 
znaczna częśt narodu polsk1eqo, a który p1eczołowlcie podtr?:y· 
mywall władcy Polski burżuazyjno • obszarniczPI. Gdy katdeqo 
dnia stajemy rano przy swym warsztacie pr"acy - trudno Już 
niekiedy wyobraz,ł •obie, co to było bezrobocie. 

Nasze nowf! tycje Już od lat Jest naszym tyciem powszednim. 
Przyzwyczailiśmy s111 do n1•QO. I choc cieszy nas każde jeqo no· 
we os1ąQnlęc1e - przyjmujemy Je Jako samo prze2 się zrozumiali· 
te, lako oc;zywisty rezultat zmian ustrojowych w naszym kraju, 
jaWo wynik naszej codziennej pracy. dowod troskl o nas naszej 
partu 1 władZ'y ludowef. Nasze nowe tycie Jest widomym spraw­
dzianem teqo, Jak realizowane są praktyC'znff' postanowienia oqło­
szoneqo przed dziewięciu laty Manifestu PKWN I uchwalonej 
pf'zed rokiem Konstytucji PRL 

Nasze nowe życie nie Jest natuf'afnfe pozbawione trosk I kło· 
potow. To tylko w bajkach, które opaw1ada si• do snu qrzecznym 
dzieciom, za dotknięciem czaradzrejsldej rótdżkl wszystko od ra· 
zu cudowni• Sit zmienia. My ldś zdani Jesteśmy nie na fanta· 
styczne siły, lecz na siłę pracy naszych rąk I mózqów. Oo 
wszystkłeqa dochodzimy wysiłkiem naszej pracy, wszystkleqo doa 
rabiamy się:, krok za krokiem. Jej codziennymi wynikami. JeJ 
każdym nowym osląqnłęc lem. 

Budufemy nowe domy. Ale nie dla wszystkich potrzebujących 
starcza nowych mieszkań. Nie każdy z tia5 już dziś mote przepro­
wadzić sit z zaniedbaneqo I ciasneqo mieszkania, które kiedyś z• 

Z ufnością patrzymy 
w przyszłość 

* droqlo pieniądze I tylko dl• tych pienltdzy wynajmowal ludziom 
pracy kamienicznik - do Pltknych, słonecznych pokoi. 

PracuJemy. zarabia"l)'. Ale 1•szcz• za s•oj zarobek nie możemy 
nabyć teqo wszystk1eqo, co jest nam potrzebne. Nasie potrzeby 
bowiem znacznie wyprzedzają nasze możliwości. Wiemy, że Jest 
I tak, te z potrzebami oqółu nie zawsze też w parze .idą możli­
wo'c.I naszej qospodark1 narodowej. 

Wiemy Jednalc, że partia, mądra cfoświadt";zeniem kilkudzie· 
s1ęcioletn1ej wałki polskiej klasy robotniczej oraz doswiadezen1em 
zwyc1ęsk leqo budownictwa socjalizmu 1 komunizmu w Związku 
Radzieckim, prowadzi nas po fedyn•e słuszneł drodze: dalszeqo 
r~1wljan1a przemysłu~ podnos.zeti1a na c;oraz wy.tszy poziom rol­
~l~łwa, pr~ekształcan1a naszej wsi w wieś socJal1styc2ną, zac1e­
sn1ania soiuszu r"obotniczo • chlopsk1eqo. To Jest droqa, prowa· 
dz~ca do przezwycięiania trudności. 

Wiedząc zarazem, że do powstawania tych trudno~cl przyczy. 
nla s1~ I awanturnicza polityka imperiallstów

9 praąnących narzu· 
cłł sw1atu nową wo1nę, zaqrata!ących n1epodleqloścl naszej uko· 
chanel Ojczyzny - codziennym wkładem naszej pracy, ztedno­
czeni we Froncie Narodowym, wspótnie walczmy o to, aby wzra­
stała w siły nasza Ojczyzna, a zar.azem o to, aby tyc:ie nasze sta­
wało sit coraz lepsze, aby rosły w całym świecie siły pokoju, 

Tak uczyła n.i5 ł uczy nasza partia. Dzięki niej, dzh~,ld temu, 
te k•erowała t kłeruJ• naszym; pocrynan1Aml - w Polsce Ludo-

. wej nie .ma bezrobocia, s- z.a to szkoły dla wszystkich dzieci, a 
matki n1~ muszą troszczył Slf o przyszlośt sweąo potomstwa. Je) 
to zawdzrorzamy, że w kraju naszym wyrastają nowe, wielkie o.. 
b1ekty przemysł()We i nowe miasta. Ona to sprawiła, t:e nasze· pań· 
stwo nie Jest Już •qrauką w rtkach zaborczeqo Imperializmu. Jej 
z~wdz1~czamy, ze posiadamy oparcie w naszym potężnym sotusz· 
n1ku I przyjacielu - Kratu Rad I całe! rodzinie państw obozu 
pokoju I socjalizmu. Jej to dzleł•m jest, te dokonała sit u nas 
I dokonuje w dalszym cląqu wlolka rewoluąa kulturalna. Jej wi­
dome oznaki - to m. In likwidacja analfabetyzmu, rozwót oświa­
ty wszystkich szczeblł, coraz wl91<aze naklady k•lążek. Dzięki 
partii wyzwolona została z wlekoweqo ucisku kobieta polska -
po raz pierwszy w naszych dziejach napraw<lt zrównana w pra· 
wach r mężczyzną, spotyl<aj-ca się na każdym kroku z serdecz· 
ną opieką I pomocą w trudnym dziele wychowania sweqo dziecka. 
Ozltkl partii żyjemy I żyt b'dz1omy coraz lepiej, 

O tym wszystkim przypominają nam obchodzone dzlł dwie 
rocinłce - dziewiąta rocznica oqłoszen1a Manirestu PKWN oraz 
pierwsza rocznica uchwalenia Konstytucji Polsłciej Rreczypospoll· 
tej Ludowej, rocznice oqło-szenła I uchwalenia dokumentów, któ­
re wytyczyly kierunek naszej droql tyclowej. 

Zostałem oficerem 
Tegoroczny d;r.ień 

Polski Ludowej - 22 
święta - Dziś - mówił ojciec -
Lipca my jesteśmy gospodarzami tej 

Mamy za sobą 9 lat rządze­
nia krajem przez robotników 
i chłopów, Nie da się krótko 
opisać, jak wielkie zmiany za­
szły w życiu moim i mojej ro­
dziny . Ile szczęścia l dobroci 
doznałem w tym okresie od 
władzy ludowej. 
Mówiąc o tym muszę sięg­

nąć myślą wstecz do czasów 
panowania kapitalistów i ob­
szarników w Polsce. Pamię­
tam, jak człowiek wczepi:Jł 

się pazurami w ziemię, żeby 
ją zmus;ć do wykarmienia 
licznej rodziny. Pola było nie­
spełna 5 ha. Budynki liche. 
Dorobić nie było gdzie. Ro­
dziny przybywało . Janek co 
się w 1931 r. urodził był 
czwarty, a po nim jeszcze tro­
je. Ziemia rodziła jak dawniej 
i coraz głodniej było w cha­
łupie. Jeśli by kto powiedział, 
że nie umiał .•m gospociarzyć, 
to biłbym się z nim. Zdolny 
byłem do wszystkiego i w po­
lu zawsze pierwszy wszystko 
zrobiłem. Ale wszystkJ to nie 
na wiele się zdało. Dzieci okrą­
gły rok chodziły w trepach, bo 
na ~uty .s'kórza"le nie star­
czało. Jedno było ubranie 
świąteczne, w którym synowie 
chodzili na zr:iianę. Podatki 
pochłaniały prawie cały plon 
i przychówek. 

Inne całkiem życie nastąpi­
ło, gdy władzę w Polsce zdo­
byli robotnicy I chłopi. Po­
czułem się wolny jak ni· · •. 
Zacząłem na nowo pracować. 

Najstarszy syn Tadeusz po-

niewierany przed wojną po 
służbach, zaraz po wyzwoleniu 
spod okupacji hitlerowskiej 
przez Armię Radziecką wstą­
pił do Wojska Ludowego. Brał 
udział w likwidowaniu band 
w różnych częściach Polski i 
w umacnianiu władzy ludowej, 
Gotów był za nią oddać ży­
cie. Zasłużył się. Jest dziś ofi­
cerem Wojska Ludowego. 
Drugi syn Józef otrzymawszy 
stopień oficerski uczy się dalej 
w Wyższej Szkole Artyleryj­
skiej. Dwaj następni synowie 
pracują na . państwowych 
posadach. Najmłodsi uczęsz­
czają do miejscowej szkoły 
podstawowej, równid będę 
ich kształcił, aby wyrośli na 
dobrych obywateli naszego 
państwa. 
Niemały był mój dotychcza­

sowy wkład w dzieło rozbudo­
wy naszego kraju. W miarę 
swych możliwości starałem się 
wywiązywać ze swych obo­
wiązków obywatelskich jak 
najsumienniej. Osiągnięcia kla­
sy robotniczej w przemyśle, 
która pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej realizuje zwycięsko zada­
nia czwartego roku Planu 
6-letniego, mobilizują mnie do 
jeszcze sumienniejszego wv­
pełnlania obowiązków dla 
dobra swego, swych dzieci 1 
całego narodu. 

TOMASZ JATCZAK 
grom. Rzechńw, gm. M<;ka, 

pow. sieradzkiego 

Zaczynając pracę w tutej-
1zych zakładach wystąpiłam z 
inlcjatywą utworzenia dziew­
częcej brygady młodzieżowej. 
W skład tej brygady wchod?.i­
ły przeważnie dziewczęta wiej-

JOLANTA BUKOWSKA 
prząrlka z ZakłActu. „B" 

ZPB Im. Stallaa 

Od wyzwolenia pracuję w 
ZPB im. Dubois. Byłam naj­
pierw pomagaczką, potem zo­
stałam prządką. Gdy cofam 1;ię 
teraz myślą wstecz, wlazę te 
wszystkie trudności, jakle 
trzeba było przezwyciężyć, a­
by rozwinąć wielowarsztato­
wość, zwiększyć produkcję, ba, 
aby nasz zakład - jak to ma 
miejsce obecnie- należał do 
przodujących. Ale pracowałam 
z<'wsze z zapałem, gdyż zda­
w alam sobie sprawę, że trud­
ności te są przejściowe, że tyl­
ko od naszych wysiłków zale­
ży fch usunięcie. Utrwalała 
mnie w tych przeko1.aniach 
pi; rtla, pomagała I uczyła. 

wej. Funkcja zaszczytna, ale 
i nielatwa. Ileż to trudności 
miałam początkowo z pogo­
dteniem przeciągającej i;ię nie­
raz do późna pracy związko­
wej z z.ajęciaml domowymi. 
Ale przy dobrej w">li każdą 
sprawę można pomyślnie roz­
W!ązać. 

jest również moim osobistym 
świętem. Mija bowiem czwar­
ta rocznica przełomowego dla 
mnie dnia. W dniu tym zosta­
łem oficerem Odrodzonego 
Wojska Polskiego. 

ziemi. Ale ty, synu, broń Jej! 
Stary jestem, niewiele już 

mogę dać z siebie Ojczyźnie, 
za to ty musisz Jej wiernie 
slużyć. 

Jestem członkiem 
W spółdzielni żyje się zespołu artystycznego 

nam 
Gdy w roku 1945 otrzyma­

łem ziemię od władzy ludowej, 
trudno mi było uwierzyć w to, 
że jestem właścicielem tych 
4,5 hektara gruntu. Trudno 
było uwierzyć dlatego, że od 
12 lat harowałem na cudzym. 
Pracowałem za J zł dziennie, 
aby dziedzic Krzyżanowski 
mógł żyć w dobrobycie i opły­
wać w dostatku. 
Zwyclęi;two Armil Radzie­

ckiej nad hitlerowcami pny­
niosło wu! ność ojczyźn.le, a 
mnie przynioslo ziemię, pracę 
i chleb. życie moje zmieniło 
l!llę do gruntu. Nareszcie 
krzywda bezrolnyth chłopów 
została wyrównana. Poczułem, 
że tacy Jak ja, że robotnicy I 
chłop\ stall się go.;podarzaml 
nowej PolskL Wtedy co­
raz częściej zastanawiałem się 
nc.d tym, jaka to sila potrafiła 
obalić Krzyżanowskich, ob-
•arników i fabrykantów, 

:.lwolna zaczyn.alem rozumieć 
"Prawdę o walce klasowej Kie­
dy chciałem obrobić swo;ą zie­
mię, musiałem od bogatych 
chłopów najmować konie i tu 
111atknąłem się na nowy wy­
zy&k. Za pracę konia musia­
łem z żoną odrabiać lub da­
wać to zboże, '>tóre wydal11 
moja ziemia. I wtedy z pomo­
cą przyszła ml władza ludo­
wa. Otrzymalem pomoc są-
1iedzką. 

W 1948 roku w grudniu 
W5'aoiłem do Polskiej Zjedno­
czon'ej Pa"+ii Robotniczej. Te­
raz przede mną stanęły nowe 
zagadnienia. Coraz częściej 
dyskutowaliśmy na zebraniach 
partyjnych sprawę założenia 
gpółdzielni prod·ikcyjnej , r 
Malkowie. Upl~•nęlo półtora 
roku. Wreszcie w maju 1950 

Jestem murarzem 
Pracuję na budowlach już 

18 lat - od roku 1935 Jednak 
murarzem jestem dopiero od 
1945 roku. Przedtem nosiło •ię 
cegły, deski, żwir - ocz:vwl­
łcle, jak robota była. Więcej 
jednak c?.asu spęd7.ato się na 
azukaniu jej J eździto się do 
Sieradza, R11dnm1a czy Wielu­
nia. chodziło od budowy .do 
budowy - I żebra to o pra­
cę. Sypiałem w tym czasie 
gdzie popadio, na srhodach 
dworca lub na ławce w par­
ku 

Od chwili wyzwolenia na-
1zego kraju, od chwili powsta­
nia Polski Ludowej, życie moje 
zmJenilo się całkowicie. 

Pr::icuję jako murarz, wieYT\ 
te jestem potrzebny, wiem, te 
pracuję dla siebie, dla ludzi 
pracy takich jak 1a Buduj~ 
·Plękn e robotnicze o•ledla, a 
nie wille fabrykantów czy 
sklepikarzy. 

Jeszcze ml cię7.ko. Nie mam 
„„lasnego mies7.kania - ja 
mieszkam w hotelu robotni­
czym, a gd>.ie indzief żona z 
dziećmi. Ale nie drżę już 
przed niewiadomą przyszło­
ścią. PrzeC'lwnie. wiem, źe 
kiedyś wybuduię I dla siebie 
mieszkanie, że czeka mnie 
coraz piękniejsze, cora:z: do­
łtatnlejsze życie. 

Ku temu życiu wiedzie na~ 
partia I ludowy rząd. 

STANISŁAW TROJAN 
mu1·arz z budt>wy 2010. 

lepiej · 
roku wraz z Innymi przystąpi­
łem do Bpółdzielni. 

StraBrono nas różnymi 
bzdurnymi wymysłami . Ale 
życie móv 'ł'l co innego. Z każ­
dym ro' ie ., umacniała się nd­
sza ;póldzielnia. Dziś żyjen1y 

o wiele lepiej niż dawniej. MóJ 
ośmioletni syn chodi.i do szk•>­
ły. Na miejsc\\ 'V Małkiw1e 
będzie mógł skończyć 7 klas, 
podczas gdy przed wojną byi.a 
tu tylko 4-<>ddzlałowa szkol.a 
powszechna. Mamy ś iatlv 
elektryczne, coraz więc j w 
naszych domach jest gazet I 
książek, 

Patrząc na te dziewi ElĆ let 
bcia w Polsce Ludowej wi­
d.zę, jak z każdym rokiem 
zmienia się na leps"te mojeiy­
cle, życie mojej rodziny, mojej 
gromady i całego kraju. Przy­
rzekam 1umiennie wypełniać 
swoje obowiązki, a by to życie 
było jeez.cz.e lepsz.e i piękniej· 
sze. 

l\DCHAŁ TOMCZYK 
czronek spólclzlelnl prnclukqyJneJ 

w Małl<owle, puw Sieradz 

W słowach to trudno wyra­
zie, a le z głębi ~e. ca wdzięcz­
r .a jestem naszej władzy lu­
dowej I partii za tr05kę nad 
kbżdym robotnikiem, a więc 

i nade mną. Nie trapi nas l 
nl!:dY trapić nie będzie zmora 
niepewności jutra. To najle­
piej zrozumie ten, ct> kiedyś 

na próżno poszukiwał pracy 
1 nigdy nie wiedział, co przy­
niesie mu dzień następny. 

Dziś sami jesteśmy kowalami 
naszego losu. 

Nasz.a załoga wybrała mnie na 
przewodniczącą rady zakłada-

Wyobrażacie sobie moją ra- Tak jak przysięgałem ca­
dość? Pragnąłem zostać ofice- łemu narodowi podczas pro-

Jestem robotnicą. Jestem 
także, jak wiele tysięcy mło­
dych robotnic i robotników, 
członkiem zespołu artystycz­
nego. I jeśli mówię dziś o 
.swoim życiu, o tym, co mnie, 
robotnicy I córce robotnika 
dala Polska Ludowa, to wiem, 
że tak, jak moje wlasne, tak 
I życie każdego chłopca i 
dziewczyny, wszystkie nasze 
osiągnięcia, związane są ści­
śle z 9-letnlm okresem władzy 
ludowej. 

Codziennle stykam .się z rem i władza ludowa urzeczy- mocji, przysiągłem i ojcu. 
wielu ludźmi. Przychodzą z wistniła moje marzenia. 
różnorakimi sprawami, z tro-
skami i kłopotami, którym Moją radością pragnąłem ~lę 
nie zawsze można zaradzić. No, podzielić z kimś bliskim. Po 

promocji pojechałem do domu, 
do t>jca, do cichej rodz.innej 

Dotrzymuję słowa. Wiernie 
służę Ojczyźnie. Wychowuję 

żoh;ilerzy na gorących patrio­

tów Polski Ludowej. Uczę ich 

bo i za mało mamy jeszcze 
m przykład żłobków dwuzmia­
nowych. Wielu robotników 
nie ma mieszkań takich, Ja­
kie mieć powinni. Często 
S/wankuje zaopatrzenie w ró­
żne artykuły i kobiety - go­
spodynie mają urwanie gło­
wy. 

wioski Wielgomłyny w powie- przywiązania do partii I kia-

No, ale przecież coraz wlę­
ceJ jest tych nowych 1 le..~­
kań na Bałutach czy Starym 
Mieście, wli;cej żłobków Trze­
ba poczekać, jesteśmy jeszcze 
na dorobku i z każdym ro­
kiem dorobek ten rośnie. 

Z ufnością 1 śmiało możemy 
pPtrzyć w przy9Zlość, tym 
śrnlelej, Im bardziej rośnie 
n<isz wklad pracy w budowę 
l~pi;7ego jutra ludowe) oj­
c~f?.ny. 

HELENA KRUSZEWSKA 
przewodniczf\OB rarly zakładowej 

ZPB Im Oubol~ 

cie radomszczańskim. Ojciec 
siedział na przyzbie. Pieszczo­
tliwie, steraną ręką gładził 

błyszczące na mym mundurze 
srebrne naszywki. Oglądał 

mnie długo ze wszystkich 
stron. Nie mógł uwierzyć 

własnym oczom. Syn biednia­
ka - oficerem. 

A potem - poszliśmy, jak 
zwykle to czynią chłopi, na 
pole. Ojciec pókazywal mi 
swój dorobek - pszenicę, ży­

to, każdy kłos. A ten eh ieb, ta 
ziemia - to dar Ludowej Oj­
czyzny, to z reformy rolnej, 
którą otrzymaliśmy tak, jak 
zapowiada! Manifest Lipcowy 
PKWN. 

sy robotniczej, czujności wo­
bec wroga. Czujność tę mu­
simy szczególnie potęgować w 
obliczu prowokacji, jakich 
dopustczają się irnperlahścl 

wobec krajów obozu pokoju. 
Wypadki w dniu 17 czerwca 

Byłam dzieckiem prawie, 
kiedy skończyła się wojna. 
Sens przemian społecznych i 
politycznych, jakie się u nas 
dokonały, zrozumiałam wtedy 
poprzez przemiany, jakie za­
szły w życiu mojej rodz.iny. 

w Berlinie, zdemaskowanie Rodzice mieli zapewnioną 
zdradzieckiej działalności Be- pracę. Ja i brat poszli~my do 
ril - uczą nas że wróg ima szkoły. Uczyliśmy się bez lęku . . ' I o to, że ojciec może stracić 
11ę wszelkich środków, Musi- pracę, a my będziemy musieli 
my być w każdej chwili goto- przerwać naukę. I choć je­
wi, aby móc pokrzyżować je- szcze odczuwaliśmy różne tru­
go plany. dności, to jednak już wtedy 

zrozumiałam. że aby z każrlym 

KAZIMIERZ DROGOSZ 

Ofl< er Wojska Polskiego 

dniem było u nas lepiej, musi­
my dać z siebie wszystko, mu­
simy pracować jak najlepiej, 

Czy ją znacie? 
Z nacie tę historię z obrazkiem, 

który wisi w waszym pokoju. 
Przyzwyczailiście się do n i ego. Nie 
dostrzegacie już na nim zwykłego 
wschodu słońca za sosnami rosną­
cymi na piasku. Dop·ero gość, któ­
ry was w niedzielę odwiedził, r.1ówi 
- ach, jaki piękny widoczekł 

Albo wasza żona, wasza narze-
czona, a nieraz. i wasza matka Przy­
zwyczailiście •i do nich. Nie do­
strzega-:ie złotej barwy ich włosów. 
Przestaliście podziwiać błyski miło­
ści w ich oczach, w tych oczach, 
które kiedyś, w chwili poznania, bu­
dziły w waszych sercach godziny 
zapamiętania i 1.achwytu. I dopiero 
kolega, przyjaciel, towarzysz mui;i 
przyjść do was i szepnąć wam na 
ucho: - Ależ piękną masz żonę, 
chłopie I 

I do>-iero wtee; znów dostrzega­
cie czar kobiety, która razem z wa­
mi idzie przez życie. 

To samo powtarza się z domem, 
w którym przyszedłeś na świat, z 
ulicą, na której st.av.!aleś pierwsze 
kroki, ze szkolą, w któ1 ej nabiera· 
leś rozumu, z miagtem twoim ro­
dz.innym, z ojczyzną. 

Dopiero dłu7.s1.a rozłąka J'l'ZypQ• 
mina ci, jak droga jest twemu r-rc•J 

Rynek Staf'ego M!asta w Łodzi 
będzie gotow11 w dniu dzisiejszym. 

stara szkoła, stara ulica. Dopiero 
obcy człowiek zwraca ct uwagę na 
czar rodzinnego miasta, które tob'e 
wydawało się brudne, duszne, nie­
przychylne. 

• • • 
Stare to były pogaduszki, narze-

kania, a nieraz nawet i klątwy Ona 
sama była biedna i nieporadna. Ob­
cy przybysze zdzierali z niej skórę, 
łupili ostatni dobytek. Jej dzieci 
przymierały głodem, wystawały w 
długich rządkach z garnuszkiem po 
łyż~ wodnistej .strawy Spędzały 
dni suchotniczego żywota w piwni­
cach. w suterenach, na poddaszach. 

Nie patrzyła na to obojętnie Nie­
raz zaciskala pięści. Gdy już było ?.a 

d1Jżo wyzysku i niesprawiedliwości 
- ruszała ze śpiewem na bary ka­
dy. Kazała zatrzymywać maszyny. 
Nad dachami tysiąca domów wzno­
siła d1Jmne, czerwone sztandary 
buntu I walki. 
Była także kolebką odważnych 

myśli I pięknych pieśni Marchlew­
skim, Dzierżyńskim hartowała ser­
ca, wskazywała drogę do wspaniałe­
go, ostatniego boju o Jep.szą przy­
szłość świata. Wiatr hulający po jej 
ulicach, star.a lokomotywa na Fa­
bryczniaku, dzieci bawiące się nad 
cuchnącym rynsztokiem, stukot du­
sznej fa bryki poeci zaklinali w 
płomienne słowa. 

A ci, którzy od niej odeszli 
wracają zawsze choć na dueń, choć 
na chwilę. 

• • • Przede wszystkim Mdź już nie 
dymi tak jak dawniej. W setkach 
zakładów przemysłowych kotły pa­
rowe, paleniska - pracują tylko w 
porze zimowej, służą jedynie do o­
grzewania sal fa brycmych Tysią~e 
maszyn przestawiono już na energię 
elektryczną Ci, którzy znajdą chwi­
lę wolną od pracy do odbycia małeJ 
wędrówki za miasto - stwierdz.ają 
z radością, że Łód! już nie dymi 
tak, )ak dawniej A potem - ulice 
To )uż nie to co dawniej, Zni­
kają, naprawdę znikaJą kocie łtiy 
z jezdni łódzkich Nasza auto· 
strada główna arteria wyloto-
wa miasta w kierunku stolicy 
może iść w zawody z tracą W-Z 

A teraz budownictwo. Wy, którzy 
miesz.kacie na Chojnach, na Retki-

ni, albo nawet na starej Piotrkow­
skiej, wyrwijcie .się w dniu wolnym 
od rracy i zróbcie przechadzkę po 
Bałutach, po Starym Mieście. Uj­
rzycie las w1elk1ch bloków, w któ­
rych mieszkają już dzisiaj tysiące 
ludzi. Stary Rynek przypomni wam 
różowy Mariensztat warszawski. 
Rozsiane na wzgórzach Stoków 
osiedle im Marchlewskiego tętni 
dziś radosnym gwarem. 

- Wiemy, wiemy- slyszę już 
waszą odpowiedź. - 50 żłobków, 
ponad sto przedszkoli, I O wyższych 
uczelni, 16 tysięcy studentów - sy­
nów robotników I chłopów Nowy, 
wspaniały park na Widzewie, 36 ki­
lometrów szyn tramwajowych do­
okoła miasta. Magazyny centralne. 
oowe szpitale, 160 kilometrów uhc 
otrzymało już §wiatlo elektryczne. 
Co trzeci dom ma już kanalizację I 
wodociągi. Cztery nowe, w,;paniałe 
gmachy szkolne w budowie - przy 
Niciarnianej. na Pryncypalnej, na 
Wigury i przy Krawieckiej. Ale w 
moim domu, towarzyszu, jeszcze 

deszcz na głowę kapie - bo nie mo­
żemy cię doczekać remontu Teścio­
wa noo1 wodę do domu ze strażac­
kiego wozu. Moja siootra czeka od 
roku na przydział mieszkania . Spe­
kulanci po staremu wykupują poś­
cielówkę. 

Ale przyjd!cle dzisiaj, towarzyszu, 
w nasze wspaniale święto na ulicę 
Woj$ka Polskiego, gdzie w setn,Y•n 
bloku mleszk11ją już robotnicy. Blok 
len mia! byc dopiero dzisiaj goto­
wy. na 22 Lipca. Tak mówiły har­
monogramy. Ale murarze bałuccy 
zabrali głos, przekreślili harmono­
gramy i oto już od dni dziesięciu 
mieszkają w tym bloku robotnicze 
rodziny - nasi bracia I siostry na­
sze, choć kh me znamy z nazwii;ka 

Przejdtcle się także na Stoki, 
przyl6żc1e ucho do rur wbitych ' pod 
ziemię - posłyszycie w nich głu­
che, pośpie;zne dudnienie kilofów. 
warczenie korarek posłyszycie 
głos wytężonej pracy tysiąca robot­
ników, którzy w pocie czoła targajl\ 

harmonogramy budowy, aby prę· 
dzej przyszła do nas woda z Pilicy 

I przejdżcie się. towarzyszu, po 
ulicach naszego miasta. Zobaczycie 
nie tylko nowe, piękne sklepy ~eł­

ne wszelakich towarów, zobaczycie 
nie tylko nowe, piękne podcienia, 
nowe gmachy, nowe jezdnie I nowe 
chodniki. Podnieście wysoko głowę, 
spójrzcie na dacliy domów - a zo­
baczycie tam robotników, którzy po 
całodziennej pracy sami, nie czeka­
jąc na brygady reMontowe, ukła­
dają rolki szarej pApy, biorą do rę­
ki pędzel i kubel smoły i pomagają 
dekarzom. 

Przyjemny będzie taki spacer, 
wyidzie nam wszystkim na zdro­
wie. Pozwmy bliżej nasze drogie 
miasto, tę ł,ódż, która walczy nie­
uslirnnie. buduje. poprawia, restau­
ruje. aby nam wszystkim pod jej 
dachami, na jej ulicach, w jej par­
kach cit:nistych I ustronnych - by­
ło coraz lepiej, coraz słonecznie.! I 
radośniej. 

B. RUDNICKL 

pracować w kolektywie, Ta 
świadomość zaprowadzila mnie 
w szeregi ZMP. I później, kie­
dy już zaczęłam pracować w 
Zakładach Wytwórczych Apa­
ratów Telefonicznych wiedzia­
łam, że wybrałam najwła­
ściwszą drogę, 

Wkrótce zapisałam się do 
zespołu tanecznego przy Za­
kładach im. Strzelczyka. 

Praca zawodowa, w któref 
uzyskuję dobre wyniki, daje ml 
ogromne zadowolenie, ale 
wielką radością jest dla mnie 
także możliwość brania udzia­
łu w występach zespołu. 

Dlatego, gdy w zakładach 
naszych wielu robotników w 
odpowiedzi na apel Wiktora 
Saja zobowiązało się pracować 
bez braków, ja także postano­
wiłam włączyć się do tego zo­
bowiązania. Chciałabym bo­
wiem jak najlepiej wykony­
waną pracą zawodową i pracą 
w zespole spłacić swój dług 
wdzięczności wobec partii i 
rządu za troskę i opiekę, jaką 
mnie otoczono, przyczynić- się 
do pokonania tych trudności, 
które jeszcze odczuwamy, 

HENRYKA MICHALAK 
brakarka z ZWAT 

c?.łonek ze•polu ple~nl I tańca 
Zakladów Im. S1rzelczyka. 

Mam piękny 

zawód 
9 lat Istnienia Pol~kl Lu­

dowej - to 9 lat przemian w 
moim życiu. Przed wojną by­
łem wiejskim chłopakiem, 
który nie miał o co rąk za­
czep;ć. Dziś mam piękny za­
wód montera, jestem racio­
nali1Allorem. W ubiegłym 

kwartale złożyłem 12 wnio­
sków racjonalizatorskich, z 
k t~rych zatwierdzono już 
sześć. Moim dążeniem jest 
Jeszcze lepsza I wydajniejsza 
praca. bo wiem, że jej owoce 
będą słu7yć mojej córeczce, 
która przed kilku dniami się 
urodziła. mnie samemu, mo­
jej Ojczyźnie. 

Z ufnością patrzę w przy­
szluść . To. że ja sam i wszys­
cy Judzie pracy mamy tyle 
do zawdzięczenia Polsce Lu­
dowej w c iągu mmlonych 
dziewięciu lat, napawa nas 
tylko pewnością, że życie na­
sze z każdym rokiem będzie 
lepsze, że trudności, które 
dziś jeszcze odczuwamy, wspól­
nym wysiłkiem pokonamy. 

Wiemy, skąd się biorą te 
czy inne trudności. Wiemy 
też, te pokonać je mo7.emy 
dalszą, usilną. wspólną pracą. 
Pracą przyczyniamy su: do 

stałego polepszania naszego 
życia, a jednocześnie do 
wzmacniania si'.! naszej Oj­

czyzny, sił pokoju. Tego też 
wymaga od nas sytuacja mię­
dzynarodowa. Widzimy prze­
cież, jak imperialiści próbują 
różnych sposobów, chcąc o­
słabić siły obozu poko,lu. Nie­
dawno w .Berllnie byliśmy 
świadkami prowokacji przy­
gotowanej przez imperialis­
tów. W Związku Radzieckim 
zdemaskowano imperialistycz­
nego agenta Berię. 

Siły obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielki Związek 

Radziecki, są niewzruszalne. 
My zaś swoją pracą musimy 
przyczyniać się do dalszego u­
rr.acniania pakoju. 

TADEUSZ MOLENDA 
mo11ter 

ZPB Im. Marchl~wsklegQ~ • 



Gt"OS ttOBorNf CZY 

Zasadniczym celem planowej polityki gospodarczej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest stały rozwój 
sił wytwórczych kraju, nieustanne podnoszenie poziomu życiowego mas pracujących, umacnianie siły, 

obronności i niezale*ności Ojczyzny. (Z Art. 1 Kon:sł}tucii PRL) 

GOSPODARZE 
Przy~zło upragnione wyzwo­

lerie spoci knuta taszystow­
sk.ego najeźdźcy, spoci kapi­
talistycznego ucisku t wyzys­
ku Ludzie pracy szli do fa­
bryk, aby je uruchomić. Szli do 
&\.-nich fabryk . Lud wz i ął wła­
dzf; w swe ręce. Robotnik i 
eh lop. Pr1y krosnach i obrącz­
niakarh stawali już nie na-

zdemaskuje, przepędzi. To 
wszystko pokapilalistycma 
s1mścizna . Gniecie ona, złości, 
utrudnia życie. I trzeba je.sz­
cz"' wiele pracy I ~ czasu, by 
po niej śladu nie zostało. 

Jadzia Ciszewska. Imię Jej 
jest dzisiaj na ustach w~yst­
k1ch tkaczek i tkaczy z ocldzia­
tn II, ba, całej z.ałogi ZPB im. 
Atmii Lujowej. Wybrana zo­
stała przecież przez młodzież 
delegatką na IV Festiwal 
Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie. Nie lada to 
wyróżnienie. Ale też i w peł­
ni na nie z.asiużyła. Przodu­
hc-a tkaczka, organizatorka l 
kierowniczka bryga<ly im. Jan­
k:i Krasickiego, aktywistka 
ZMP, jest całym sercem odda­
na sprawie budowy socjaliz­
mu. Godnie będzie reprezen­
tować r.aszą młodzież poza 
g,·anicami na!l2:ego kraju, 
wśród delegató\v całego świa­
ta. 

Wdzięczni partii 
"VVładzy ludowej • 

l 
, 

Praca jest prawem, obowiązhiem i spra­
wą honuru każdego obywatela. Prncą sw11ją, 
przestrzeganiem dyscypliny pracy, wspólzn­
wodnictwem pracy i doskonaleniem ;e; metod 
lud pracu;ący miast i wsi wzmacnia silę 

potęgę 01czyzny, podnosi dobrubyt nnrollu 

i przyśpiesza callrnwite 
ustt o;u soc;alistycznego. 

urzeczJ w istnienie 

Prz11do1vnicy pracy otnczeni są potV­
szeclrnym szucunkiem narodu. 

Z Art. 14 Konsłtłurji PRL 

ktywy? Podobne pytania zada­
w<.ły oob1e każdego dnia tysią­
ce lud.t!. Czym byłaby -obecnie 
J1dwiga Cistewska, córka ma­
łorolnego chłopa spoci Lowic,a, 
a Wiktoria Zielonka?„. 

. . . 
po Horaku, w ZPB fm. Ar­

mii Ludowej pozostały 
tvlko przykre wspomnienia, 

W trzech niedużych poko­
jach, gdtie mieści su: 

fda.a z.akładuwa ZPB im. Ar­
n. ii Ludowej, rojno i gwarnu. 
Kilka o~ób pochylonych nad 
biurkiem przegląda zdjęcia 
przodowników pracy. Zo;1tan11 
one umieszczone w gablutach. 
:S<i tam: tkaczki, prządki, wy­
kvńczalnicy, majstrowie - sa­
mi najlepsi z najlepszy..:h, 
przodownicy. Jedni tym mia­
nt:m szczycą się od dawna, in­
r.i wYrośli, weszli do czołówki 
dopiero teraz, w Czynie Lipco­
wym. 

• • Przodująca tkaczka, Wiktor«a Zielonka, ;est zaslępcq 
pvsła do Sejm·..i Porskiei Rzc.czypospolitej Ludowej. 

Dtiś odbędzie się uroczysta 
akademia, wręczone zostam1 
nagrody I wyróżnienia, a lu 
jeszcze tyle poz.ostało do zro­
bienia. 

Te ostatnie dnl przed świę­
tem lipcowym są szczególnie 
(!urące. Nie tylko w ZPB im. 
Armii Ludowej. Podobnie jest 
w każdym zakładzie. Wszę­
dzie wyczuwa się przyśpieszo­
ny rytm pracy. W salach pro­
dukcyjnych, na dziedzińcu I 
wtedy, gdy po zakończonej 
?mianie "Zaludnia się ulica, 
c;.ęsto padają pytania: jak tam 
z waszymi zobowiązaniami, o 
Ile je przekroczyliście? 

A w każdym z tych pytań, 
'V'! odpowiedziach, wyczuwa się 
gu~podarską troskę, którą wy­
rażają takie powiedzenia, Jak 
- nasz zakład, w naszym za­
kładzie, u nas. 

No bo jakże może być lna­
czE>j. Przecież rozma wi.ają z 
sobą, dzielą Mę uwagami 1 
sp<>.<;trzeżeniami gospodarze, 
h•d:zie pracy, cl, którzy są Je­
dynymi gospodarzami kraJU 
JUŻ od lat dziewięciu. 

t • 

D"llewięć lat, to właściwie 
niewiele. Tyle Z•ledwie, 

llt> potrzeba, aby dzieci uro­
dzone w roku, gdy oglo-
6tony został Lipcuwy Manitest 
PKWN, mogły obecnie uctęsz­
czać do trzeciej klaby. I dużo 

zarazem, gdy obejrzymy się po­
za siebie, gdy uprzytomnimy 
90bie ogrom dokonanej pracy, 
ogrom tych wszystkich prze-

jemnicy, których lada wid<!:i do których myślą 
mi się fabrykanta pozbaw,ału SH; powraca. 

niechętnie 

p1acy I chleba, ale guspuct„rze 
aa swoim Zaczęła się praca 
il!na, odmienna od tamtej, 
t~vórcza, ofiarna I zwycięska, 
bn dla siebie, dla swoich naj­
bliż.-;zych, dla ludowej ojczy­
iny. 

mian, jakie się w \ym ·•kresie Qd dziewięciu lat na dwie 
dGkonały. Raz na zawsze oba- lub trzy zmiany pracuJą 
lGr.e zostało panowanie kapi- w ZPB im. Armii Ludowej. Z 
talistów i obSZ<Jrników. Suwe- roku na rok wzrasta procluk­
reuność i niepodległość naszej · cja. Zakład posiada żłobek j 

OJCzyzny oparte zostały na pnedszkole, ośrodek zdro­
fundamencie najtrwalszym - wia, świetlicę i bibliotekę, 
na wieczystym sojusw ze stołówkę, kilka warsz.!.a-
Związkiem Radzieckim. Za na- tów usługowych, piękny 
mi już plan 3-letni. Realizu- osrodek kolunijny dla dzie­
jemy zadania czwartego roku ci w Drzewocina<"h koło spor­
Sześciolatki Budujemy PoL;kę tuwe z. licznymi sekcjami. 
żelaza i stali, kraj przodu .iącej Wszystko to, 0 czym kiedyś 
te«hniki i kultury W coclzien- nawet marzyć nie było można. 
nym trudzie wznosimy funda- A niedługo przyst<1Pi się do 
m~nty socjalizmu, ustrnju bl1dowy drugiego żłobka o 
sprawledliwoścJ społecznej, pczynajmniej dwukrotnie wię­
szczęścia i dobrobytu wszyst- kszej ilości miejsc aniżeh po­
kich ludzi pracy. Od dziewię- siada lch obecny. 
ciu lat kroczymy po niełatwej 
drodze, jaką nam wówcras wy- Nie z:naczy to, że me ma 
tyczył Manifest PKWN. Wie- już braków, niedomagań. O, 
dz.ie na• po niej partia Pc.rtia wiele Ich jeszcze. Na pa lcach 
- przodująca siła narodu. obydwu rąk nie zliczysz. Na 

p:-zykład, nie ws!ystkie matlj:I 

Jakże zmieniło się życie Ma­
rli Maroszek . Została przudow­
rH"ą. Pracuje mąż. Córk<i UC.ty 
s . ę. Czym będzie? l'o spra-
v. a jeJ woli, chęci I zdolności. 

Maria Maroszek wyrastała 
poci opieką partii. Została in­
struktorką. Uczyła teraz in­
nych, młodych, zawodu, z ra­
dością przekazywała im swoje 
bogate doświadczenia. Za o­
fiarną pracę społeczną odzna­
czono ją krzyżem zasługi, a 
jeszcze przedtem otrzymalir 
odmakę przodownika. 

W bieżącym roku załoga wy­
brała tow. Marię Maroszek wi­
ceprzewodniczącą rady z.akla­
duwej. 

A inni, o których tu wspom­
nHrnn? 

Wiktoria Zielonka, jedna z 
przodujących tkaczek w ZPB 
im Armii Ludowej, wybrana 
zosta la na zastępcę posta do 
Se.1mu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. 

Można by tu przytoczyć dlie-
5iątki, setki nazwisk. A wszy­
stko t-0 ludzie świadomi swych 

1

. 
zadań i celów, prawdziwi go­
siooarze. 1 akich jak oni w 
mieście I na wsi, w całym I 
kraju są miliony. Albowiem 
Polska Rzeczpospolita Ludo-1 
~a jest republiką ludu prdcu­
J<icego, 

Wiele cennych zobowlqzań 
pod.ięla zalogc. ZPB un. Armii 
Luduwej. 

Przeglądając meldunki z o­
statnich dni, uważnie pr ·­
patrzmy ~ię liczbom Wszyst­
kie one mówią o jednym: zo­
bowiązania zostały ni"e tylko 
wykonane, ale przekroczone. 
Załoga ZPB im. Armil Ludo­
wej nie zawiodła, dotl"'lymata 
słowa, prniobnie jak ~etkl in­
n;> eh, Jak miliony ludzi pracy 
w całym kraju . lnac-Lej byc 
nie może, ho te zobowiązania 
podejmowali I składali przy­
rzeczeniq, gospodarze, obywa­
t.i!e Polskiej Rzecqpospolitej 
Ludowej. 

J. KRYGIER 

Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza 

opiel{ą indywidualne gospoda1 stwa rolne 

pracujących chłopów i udziela im pomncy.„ 

Pclsha Rzeczpospolila Ludowa udziela 

szczeg.:Jnego poparcia i wszechstronnej po­

mocy powstającym na Ził.sadzie dobrowol­

ności rolniczym spóldzielniam produkcyj­

nym - jaku formom gospodarlii zespoluwej ..• 

Z Arf. 10 Konst~tm ji PRL 

.. taknąt. Rozwiązali wór. Za­
·., .. '! '.1 nurz:yli po łokcie ręce w svp_ 
. kim tłustym ziarnie jęczm '.e. 

nia · i przesypywali je przez 
palce z lubością. 

- Dorodne, "o dorodnf' -
rz.;kl z uznaniem magaiynler. 

Ważyli kolejno worek P<' 
worku i zsypywali plon swej 
pracy do pustego magazyni1 
Zboże spółdzielców ze Smolrc 
było pierwszym zi'łrnP.m do. 
sta rczonym państwu w ra­
mach obowiązkowych dost...w 

< za rok 1953 w gminie Gra­
• bów. 

Syn przewodniczącego spól­
dz,elni prod1LkcYJne1 w SrnvLl­
c•idi - Jan Bednarek i spól­
d<.1elca, Adam Andrzejczak, 

dokonują podorywek. 

Rankiem 14 lipca br., pod 
magazyn Gminnej Spół­

dz:ielni „Samopomoc Chłop. 
ska" w Gr<1bow ie , w pow. 
łęczyckim, zajechul wóz. Cięż.­
kie. pełne zboża worki J.;opra­
st wypełniały skrzynie 
ogromnej platformy. 

- Je~t tam kto? - krzvlc­
nął Józef Bednarek - prz"­
wodniczący spółdzielni p:o.. 
dukcyjnej w Smolicach 
stukając energicznie do zam­
kniętych drzwi magazynu. 

Zza budynku wyłonił się 
magazynier. 

Aktem tym zrealizowali oni 
podjęte przez siebie zot•uwią_ 
zania. że do dnia 22 Lipca dn­
stdrczą państwu zebrane na 
swych polach ziarno jęczmie­
nia i rzepaku. 

• • • 
Z daleka niosą się hkowe~ 

glosy. Ranna ro~a nie 
tłumi dźwięków. W miarę 
zbliżania się do spóld~1elcz.P. 
go pola w Smolicach, dżw'.ę­
k1 te potęinieją, Za chwilę 

A otóż I one. Olbrzymi „Ur­
sus" i kręcące się śmigi na­
garniacza snopowiązałki. 
Reszta maszyny nurza się w 
lanie wysokiego żyta . Raz po 
raz na bok odpada tęgi snop. 
Snopów tych przybywa Scie­
łą się w równe rzędy. Wiel­
kie, ciężkie. Są symbolem 
dostatku, widomym, nama­
calnym znakiem wyższosci 
gospodarstwa zespołoweg:> 
nad indywidualn1m. 

• • • 
W !eczór ... Cichy, ciepły, lip. 

cowy wieczór. Jak dobrze 
jest w taką porE> usiąść na 
przyzbie chaty. Podumać. 

Przed domem przewodni­
czącego spółdzielni w Smoli. 
cach zebrali się niemal wszys_ 
cy członkowie spółdzielni. 
Rozmawiają o ubiegłych 
dniach. a potem - w ogóle o 
życiu w spółdzielni. 

• • • 
zdawien dawna najdot-

kliwszą bolączką chło­
pów z gromady Wólka. w 
gminie Gostków. był brak pa_ 
szy dla bydła. Łąki były, ale 
brak było życiodajnej wody. 
Nie nawodnione rodziły kiep. 
ską trawę. Na zaradzenie złu 
w Polsce przedwrześniowej 
nie było sposobu. 

W czerwcowe popoludnie 
roku l!l5l po wsi gruchnęła 
wieść, że przyjechali inżynie­
rowie z Urzędu Wodno-Me­
lioracyjnego w sprawie na. 
wodnienia łąk. 

Zebrali się chłopi w gro. 
mLdzkiej świetlicy. PrzewQd­
niczący Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej zabrał glo~. 

- Rozpoczynarry walke 11 
posuchą. Przez. zmeliorowanie 
i uprawienie łąk umożliwimy 

Praca, bezpośredni wkład n1cg<1 oddać swe d7Je~i do 
pracy, wysiłek rąk I mózgóN żłt·bka czy pl"Zedszkola - brak 
- to stanowi dzisiaj o warto- nuejsc. Wiele robotnic I ro­
ści człowieka. To I tylko to bctników gnieździ się jeszcze 
decyduje. Im większy jest ten wraz z rodzinami w ob~kur -
v1kład, tym większy zaszczyt, nych czynszówkach, w mie;;z­
tym lepiej wypełnione obo- kdniach lbyt małych w sto­
wiązki gospodarza, współbu- si.r:ku do potrzeb, pozbawio­
downlczego socjalistycznej oj- nych jakichkolwl:?k wygód. 
czyzny. Przychodią do zakładów nowi 

• • • robotnicy, przeważnie ze wsi . 
Trzeba im dać mieszkania Cóż, 
kiedy ich nie starcza. Zn<> jdzie 
się tu i tam tępak - biuro­
krata, albo i wróg. Wiele szko­
dy nieraz uczyni, zanim się go 

- Przyjmijcie ziarno -
~wrócił się do niego Bedna. , 
rek. - Nasze spółdzielcze 

SoltJ15 gromady Wólka - Józef Kawerld, wraz z ianą 
żyto do stodol11. 

zw o zł 

Helena Malecka osiąga zog 
proc. normy. 

Znowu kilka o~ób przyszło 
de:> rady zakładowej. Spieszą 
się 

- Gdzie jest towarzyszka 
11/..aroszek ·1 

• • 
M arf.a Maroszek ma oczy 

c1kolone siatką zmarsz­
czek, głębokie bruzdy na czo­
le Cechuje ją z.apał, energia i 
r•1rhliwość osoby prz.ynaj­
mniej o 20 lat młodszej. 
Miała 11 lat, gdy zaczęła 

pr„cować W domu było sześ­
cioro rodzeństwa . Bieda wyl.ie­
r;;ł~ z każdego kąta. Trza by­
ło pomagać rodzicom, zarobić 
na własne utrzymanie. Co ro­
bi!a, gdzie pracowała? Gdzie 
ilę tylko dało. 

Została o :czarką u Horaka. 
PQ 12 - 16 godzin pracowała 
za marną zapłatę . Trwało to 
cztery lata Ale Marla Maro­
SLek chcl<iła wyuczyć się ja­
kie-goś zawodu Poszta do tkal­
n• jako uczennica Trzy mie­
siące pracowala tu darmo. Je­
szcze za naukę musiała zapła­
cie. Co dalej? zo.~tała poma­
gaczką. Dobrze pamięta ten 
okres Była w ciąży A le to fa­
brykanta nie obchodziło. Ur­
lop macierzyński? Pracuj I Nie 
masz siły? Precz za bramę 
N1'1 twoje miejsce przyjdzie 
dziesięć innveh Trzeb~ więc 
bvło zęby zaciskać i tłumić j~k 
bólu. 

Wreszcie zestala samodzielną 
tkaczką . Ale wtedy ziiczęły się 
nowe zmartwienia Mąż cięż­
ko zachorował Trzeba go by­
ło leczyć i to na wla»ny koFzt. 
01, losie. losie. Nlenew n ość iu­
tl'•' Troski , nic. tylko tro.ki. 

Co czekało Marię Maroszek 
ia lat 5 lub to? Co czekało jej 
n;;.jbliższych, dziecko, męża? 
.Je.każ przyszłość, jakie perspe. 

Gdy Armfa Radziecka for­
:>0wala Wisłę, milczkiem, 

chyłkiem uciekał na zachód 
Horak. 

Służba wojskowa jest 
zaszcz}tnym obowiązkiem 
patriotycznym obywateli 
Polskie; Rzeczypospolitej 
Luduwej. 

Z Art. 78 Konstytucji 
PRL 

zpoclwórza dobiegają gromkie 
glosy - w prawo zwrot; na ra­

mię broń; baczność! Słychać ryt­
miczny szurgot nóg, zgrzyt karabi­
nów. 

W _sali świetlicowej grupa żołnie­
rzy - synów robotników i chło­
pów. Na stole szachownica. Dwóch 
młodych ludzi z uwagą, wolnym ru­
chem przesuwa figury. 

Szachy, radio, świetlica, bil3rd,. 
kino i teatr - ko!"Zysta z tych roz­
rywek każdy żołnierz. 

Ojciec Stanisława Trybsa I ojciec 
strzelca Kanusa także odbywali 
służbę wojskową. Oni jednak po 
wielogodzinnych ćwiczeniach nie 
korzystali z rozrywek kulturalnych. 

„U bramy koszar kończy się de· 
mokra<:.ia" - powiedział nied~wno 
b. hitlerowski generał Stopf. Oczy­
wiście , ten faszystowski żołdak me 
wspomn iał przy tym, że w- krajach 
kapitalistycznych nie ma dziś w o­
góle mowy o demokracji, ale praw· 
dą jest. że w państwach kapitalizmu 
(tak było też w przedwojenne.I Pols­
ce) żołnierz wchodząc za bramę ko­
szar. staie się ,.automatem". Teraz 
w Polsce jest inaczej . W dniu wy­
borów żołnierze Wojska Polskiego 
razem z catvm narodem bez i.:adnych 
ograniczeń korzystali z prawa wy­
borczego. Razem z całym n,11·0-
iem budują nową, socjalistyczną 
ojczyznę ' 

Dziś wojsko wychowu.le człowie­
ka U<'zv go nie tvlko 7hrni'!E>i nb· 
rony kraju, le przygotowuje ta'<Le 
do dalszego ży„ia. 

• • • 
Kapral - Janek Kurzawa Jest 

synem średn.iorolnego chłopa z P<J: 

ziarno, dla państwa - dQdal można jut rozróżnić huowe 
charRk­

anopo-
W amb1datorlum ZPB lm. Armtf Ludowej dzieci ro­

botników otoczone sq trosk!iwq opieką. 
1'01. - A. I. I 

nie bez dumy Jan Izyd,irczvk dudnienie traktora I 
- Tegoroczne? - zdziwił dę terystyczny chrzęst 
magazynier. Bednarek przy. wiązałki. 

5zk"ła. • • ZZf C.Lt:i. 
wlatu sieradzkiego. W domu było 
Ich czworo. - Przed wojną - opo­
wiada - ciężko było. Nie marzyliś­
my o szkole, o kształceniu się. -
Dopiero w Polsce Ludowej Janek 
ukończył szkołę podstawową, trzy­
letnią szkołę rolniczą. Wreszcie ja­
ko przodownik nauki skończył li­
ceum weteryna,ryjne. Młodszy jego 
brat znalazł się w szkole podoficer­
skiej. 
Obawiałem się trochę służby woj­

skowej - mówi Jan@k. - A w woj­
sku jest naprawdę przyjemnie. Jakiż 
serdeczny stosunek oficerów do żoł­
nierzy. Pokochałem żołnierkę. 

W tym samym co Janek Kurzawa 
pododdziale służy Stanisław Trybs. 

Stasle-k Trybs urodzll si.ę na wsl 
Po wojnie władza ludowa otoczyła 
opieką biednych chlopów. Ale ku­
łacy wykorzystują jeszcze nieraz 
nieświadomość biedniaka. Nieraz 
wypadło Staśke>w! odrobić u kula­
ka za pożyczony worek :i.yta, za ko­
ni.a. Przy ciężkiej pracy Trybs nie 
myślał o nauce, zapomniał czego 
się nauczył. 

Na początku sluiby wojskowej 
zwracal się nieraz do kolegów: -
Pomóżcie list do matki napisać, 
mnie to tak nieporęcz.nie wychodzi. 

Stachem Trybsem zajął się Janek 
Kurzawa. - Ja ciebie nauczę do­
brze pisać I czytać - powiedział. 

I tak zaczęła się nauka. Długie 

godziny siedział Stasiek Trybs nad 
książką. Przepisywał. Później przy­
szła kolej na dyktanda, a nawet 
na samodzielne wypracowania. Po­
stępy w nauce są coraz bardziej 
widoczne. Stasiek już bez pomocy 
pisze listy nie tylko do matki, ale 
i do narzeczonej (a ma na wsi ładną 
dziewczynę). Rezultaty nauki są wi­
doczne i w wyszkoleniu wojsko­
wym. Dawniej Stach podcza5 wy­
kładów nigdy nie notował. Teraz 
robi notatki, czyta podręczniki, 
dzięki temu staje się prwdującym 
żołnierzem. Dowództwo jest z nie­
go zadowolone. Stach Trybs uczy 
się tym pilniej, że myśli o wstąpie­
niu do szkoły podoficerskiej. 

Zolnierze poznają drogę watki I Dywizji Wojska Polskiego._ .. 

Janek Kurzawa, będąc ostatni 
raz na urlopie, (>rzekonał wielu go-
5podarzy do 6póldzielczoścl produk­
cyjnej. Przekonał I swojeao ojca. 
Chłopi z jego rodzinnej wsi zaraz po 
~niwach przystąpią do zespołowej 
go.spodarki. 

• • • 
Przed kilku tygodniami ukazał 

się nowy film „Zolnierz zwycię­
stwa". Podoficer Michał $miech, to 
weteran bojowy - kościuszkowiec. 
Stary doświadc7.Mlem - wiekiem 
młody jeszcz.e człowiek. Patrząc na 
film przypomniał sobie swe spot­
kania z generałem Swierezewskim. 
W dzień śmierci generała rozma­
wiał z nim. 
Był mroźny dl.I.eń. Michał Smlech 

stał na warcie. Podjechał samochód 
Wysiedl z niego kochany przez żoł­
nierzy generał. 

- Na naramiennikach miałem 
niedbale przyszyte naszywki - o­
powiada Michał $miech. - Gene­
rał podszedł do. mnie: - „Na zło­
dzieju czapka gore" - powiada 
przysłowie. Ta.I< było i ze mną. Aż 
ścierpłem ze straehu, że wytknie 
mi moją niedbałość. - A on tym­
czasem, zupełnie łagodnie - tak 
jak matkA zwraca dziecku uwagę 
- powiedział: - „Trzeba to inaczej 
przyszyć". A później za pyta I, co 
d'iś jadłem. Potem pojechał dalej. 
W nocy zwołano nas na alarm. Po­
wiedziano nam o strasznym wypad­
ku - genera I z.a bity. 

Teraz, kiedy zbliża się dziesiąta 
rocznica powstania Wojska Polskie­
go, Michał Smiech opowiada żoł­
nierzom historię Wojska Polskiego 
W !'.all świetlicowej wisi plastyczna 
mapa, pr?-edstawia.iąca szlak bojo­
wy Wojska Polskiego. Micha! 
Smiech wędrował tym szlakiem 
żołnierze chętnie go słuchają. Opo­
wiada przeżywane zdarzenia. 

••• 
Dzień 22 Lipca tołnierze Wojska 

Polskiego powitali nowymi osiągnię­
ciami w wyszkoleniu politycznym i 
bojowym Wiedzą oni bowiem, że 
stqnowiąc zbro,lne ramię narndu -
stoją na straży jego zdobyczy i wol­
ności, na straży pokoju. 

S. CZARNECKA 

chłopom z Wólki rozwinięcie 
hcdowli a tym samym pod­
niesiemy na wyższy poz.iom ich 
stopę życiową. 

Na sporządzenie pJanÓ\'17 i 
prac11 fachową łoży państwo, 
chłopi zaś mają da' robocizn~ 
przy kopaniu kanałów na­
wadniających. 

Minął rok. Zbliżo.l się ter. 
min sianokosów„. Na zmello.. 
rowanych działkach trawa 
wyrosła po pas, zbierano z 
nich po 60 q siana z 1 ha . 

W br. zaś chłopi postano. 
wlll dla uczczenia dziewiątej 
rocznicy PKWN nawodnić: 
10 ha pastwisk. 

• • • 
Skwarne lipcowe popołu­

dnie. Z nieba spływa żar, 
Najodpowiedniejsza pora do 
zwózki zbOża. Toteż w gro.. 
madzie Wólka trwa fnten. 
sywna praca. Skrzypią wy­
ładowane kopiasto wozy. Sto­
doły wypełniają sic; pięknym 
żytem, złocistym jęczmieniem 
I rudawą pszenicą. Plony są 
wysokie. rośnie bogach':'o 
wólkowskich chłopów. Wvnik 
Ich ofiarnej pracy. No. bo jak­
że. Do dnia 18 lipca zakoń. 
czyć całkowicie kosze11ie 
jęczmienia, żyta I ps?.enicy, 
dokonać podorywek na około 
20 proc. ściernisk, obsidć oko. 
to 20 ha poplona.mi. to prze.. 
cież nie lada osiągnięcie. 

Komu zawdzięczają chłopi 
z Wólki swe osiągnięcia? Od­
powiedź jest jedna - Polskiej 
'Zjednoczonej Partii Robot.. 
niczej I władzy ludowej. 
Dzięki polityce nasze; partii 
i rządu możliwe było zreali. 
zowanie podstawowej po. 
trzeby chłopów z. Wólki -
z.meliorowanie łąk I pastwisk. 
Dzięki polityce partii i rządu 
dziesiątki synów i córek chto­
pów z Wólki, stanow1ących 
dawniej tak zwane zbędne 
nce. znalazło zatrudn ienie w 
roz.budowującym się prze. 
my śle. 

Pamiętają chłopi z Wńlkl, 
kto ulżył im w ich c,ężkiej 
doli, pamiętają i są wdzięczni 
ludnwej ojczyżnie. Dlatego 
z niezrównaną ofiarnoś"ią re­
alizują chlopi z Wólki swoJe 
zobowiązania lipcowe. 

.I. BUDZINSKI . 


